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Wd LWOWIE •fióru udaauishaoji „Gszetj 
Narodowej” Plac Halicki w pałacu W. 
Ulanieckich. Ogłoszeniu w PARYŻU przyj­
muje wyłącznie dla „Gazety Nar.” ajencja pan 
Adama, Correfour de la Croix, Ronge 2. prenume­
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fattbouji. Poi- 
sonniere 33. W WIEDNIU pp. Ha&eeustein et 
nr. 10 Wallfischgasse, A. Oppelik Stadt, Stubenbutei 
2. Rotter et Cm. I. RiuiaergasKć 13 i G. L. Dtitib* ut 
Cm. I. Mańmilumstritóoj 3. W FRANKFURCIE 
Menom w Hamburgu pp. Hwuaeuatoia *t Yogl.r.
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od ląiejsoa objętości jednego wiersza dreburtu dra- 
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ulegają frankowaniu. Manuskrypt drubuo tii« 
zwracają się, lecz bywają mszczono.
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I uiają się do rozwoju naszych stowarzyszeń, o tyle szedł we dwie strony. Musimy też przestrzedz 
J większe trudności stawin, bank uardowy, tak, że od przesady. Telegraf zaczyna już prawić o kro- 
obecuie z jego kredytu stowarzyszenia te wcale ciach i milionach; to przesada, — jeżeli w isto- 

korzystać nie mogą. cie we Wiedniu tyle broni przytrzymano, to z
Procent, jaki towarzystwa od wydanych przez pewnością nie była ona przeznaczoną dla Szekle-

. eiohto nAhuMin o których ruch w bardzo szczupłych obracał

Wiednia telegrafowano do Tiszy, a Tisza naka- wany Tisza — na co się tenże podobno sam zgo­
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abonentów o
wczesne nadesłanie prenumeraty, gdyż nie 
odpowiada za zwłokę w przesyłce lub nie- 
dójście początkowych numerów.

siebie pożyczek pobierały, chwiał się między 9 
a 12 od sta, gdyż dwa tylko towarzystwa brały 
procent wyższy od 12, a 5 towarzystw brało pro­
cent niższy od 9, najniższy był 6 ud sta.

W zeszycie tym mieści się wiele uwag i 
szczegółów bardzo pouczających, które zasługują 
na uważne odczytanie.

Lwów d. 3. października.
„Wiadomości statystycznych o stosunkach 

krajowych", wydawanych przez krajowe biuro sta­
tystyczne pod redakcją prof. dr. Tadeusza Piła­
ta, wyszedł III. rocznika zeszyt 2. o stowarzy- 

i szeniach zarobkowych i gospodarczych w Galicji 
w r. 1876-7. Autorem jest dr. Alfred Zgórski.

Z dat, w tym zeszycie z wielką skrzętnością 
i umiejętnością zestawionych, można się przeko­
nać o ciągłym wzroście tych stowarzyszeń. Zali­
czkowych i kredytowych stowarzyszeń było w 
Galicji 74, liczyły one 43.627 członków, których 
wkładki wynosiły 1,525.065 złr., na rachunek 
bieżący otrzymały te stowarzyszenia 2,290.766 
złr., udzieliły pożyczek 10,941.158 złr., a całyo- 
brót kasowy wynosił 35,134.331 złr. Że towa­
rzystwa te są w ciągłym rozwoju, tego udowo­
dnią daty z 1875 r., w którym było 36.156 człon­
ków z wkładkami na 1,155.282 złr., wkładki na 
rachunek bieżący wynosiły 2,472.161, na poży­
czki dano 7,071.385, a obrót kasowy wynosił 
21,404.334 złr.

Tabele statystyczne wykazują także, w ja­
kiej wysokości lokowano fundusze publiczne w 
tych stowarzyszeniach, i jak wysokie pożyczki o- 
trzymały one z finansowych zakładów. Otóż z 
funduszu krajowego ulokowano 40.461 złr. z po-

Z góry było pewuein, że Czasowi nie spodo­
ba się odpowiedź polska na list Koszuta. Nie 
sądziliśmy jednak, aby tak liche pod względem 
przedmiotowym i podmiotowym uwagi poczynił. 
Oto co pisze Czas: „W odpowiedzi tej przykre 
czyni wrażenie zbyteczna pokora i uniżoność, z 
jaką autorowie w imieniu narodu polskiego wy­
rażają wdzięczność eksdyktatorowi węgierskiemu 
za to, że w jednym z swych listów wspomniało 
sprawie polskiej. Uczucie godności narodowej 
nic powinno było dozwolić na podobne akta 
wdzięczności. Ogłoszenie listu spotyka się z in­
synuacjami dzienników wiedeńskich, chcących 
wmięszać Polaków w sprawę spisku Szeklerów 
i zamierzonej wyprawy partyzanckiej do Rumu­
nii. Obrót tej sprawy wskazał, że rząd węgier­
ski umie powstrzymać dążenia skrajnych agita­
torów, jak Klapka lub Koszut. Ńiepowodziła 
nam się w ogóle polityka polsko-węgierska, lecz 
pojmowalibyśmy ją łatwiej, gdyby się opierała 
na rządzie węgierskim i większości parlamen­
tarnej, niżeli gdy się chwyta ludzi, którzy jak 
Koszut dawno stracili we własnym kraju grunt 
pod nogami."

Ajenci śp. Bacha nie mogli byli spisać wię­
kszych naiwności i fałszów jak Czas powyżej.

Czas zaczął wycofywać się ze swej służbi- 
stości dla Prus i Moskwy, a jednak nie może się 
jeszcze powstrzymać od pewnych nawyczek. A 
byłaby już pora opamiętać się do reszty.

się ramach."
Są atoli jeszcze bliższe doniesienia z Sie­

dmiogrodu, a to, że równocześnie z posyłkami 
broni dla Szeklerów, szły jeszcze większe, posył­
ki nie dla Rumunów siedmiogrodzkich, ale dla 
rządu rumuńskiego, i już na kresach siedmio­
grodzkich stały szeregi fur, zamówionych do 
Plojeszt ua Wołoszczyźnie. Widocznie rząd wę­
gierski o tera się dowiedział, i mianowicie na ko-
lei Wschodniej nakazał 
dnej paki bez rewizji, 
szła broń, dla Rumunii 
już była przeszła koleje 
ny północnych Niemiec.

nie przepuścić ani je- 
a tą najpewniej ■ drogą 
przeznaczona która 
przedlitawskie od stro- 
Podobno i we Wiedniu

przytrzymano broń rumuńską, i tylko rumuńską, 
co uczynić musiano, skoro już przytrzymywano 
broń dla Szeklerów przeznaczoną, inaczej Węgrzy 
byliby niezmiernej wrzawy narobili. Odsłania się 
zatem nowTa strona sojuszu trójcesarskiego, mia­
nowicie przewóz broni nietylko dla Moskwy, ale 
i dla Rumunii.

Co się tyczy planu i odkrycia jego, donosi 
Ktizuelemeny : „Plan był taki : od granicy sze­
klerskiej, a mianowicie od Kezdi-Vasarhe$-, wtar-

Pomiędzy telegramami innych pism podaje- 
my niektóre doniesienia, dotyczące wyprawy sze­
klerskiej do Rumunii. Z tych najważniejszem jest 
oświadczenie Klapki, że nie należał do niej. 

- . Czas zapewne cofnie swoje o nim wyrażenie, że
wiatowych 77.407, a gminnych 104.519. Pożyczki [ należy z Koszutem do skrajnych agitatorów — 
otrzymały te stowarzyszenia z następujących za-, na czem zresztą Klapce mało zależy. Reszta do- 
kładów; z banku narodowego 212.711. z Towa- j niesień jest bardzo niepewną — a mamy też je- 

• rzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie szcze szereg innych, które sprawę nie wiemy czy 
425,203, z galicyjskiej kasy oszczędności 181 869,'zaciemniają czy wyjaśniała. 
t zakładu kredytowego włościańskiego 9.000, ’ z " ’ ’ ■
innych zakładów finansowych 281.747 złr.

Przytoczone daty dowodzą, że baiik a

co pisze EllSnor •.
„Sprawa przytrzymania t>tyni już się osnuła ca-

Przytoczone daty dowodzą, że bank n&rodo- łą chtmtią bajek. Naft to.\c6 myśmy podali, ńie^’ 
wy nie bardzo hojnie popiera te stowarzyszenia; ma prawie nic faktycznego. Dodajemy tylko, że 
co gorzej,,autor czyni uwagę, że o ile chętniej i.część przytrzymanej broni była przeznaczoną dla 
skuteczniej publiczne zakłady krajowe przyczy-l Rumunów siedmiogrodzkich — mch zatem po

gnąć do Rumunii i zburzyć tamtejsze "koleje i 
mosty. Okolica była jak najlepiej ku temu wy­
brana. Ludność tamtejsza z powodu połonin żyje 
w ciągłych zatargach z Rumunami, i jak wiado­
mo, nieraz Rumuni wpadali do Siedmiogrodu i ' 
krwawe boje staczali z Szeklerami. (Jeden taki ' 
wypadek był niedawno). Można tam było bez 
trudu uzbroić 3 do 5.000 Szeklerów i wtargnąć 
z nimi do Rumunii, zwłaszcza pod wodzą em, 
pułkownika honwedów, Hoiwatha, ua którego rę­
ce owe 5.000 karabinów posłano.

Z Kezdi-Vasarhely można przez góry z a 48 
godzin dotrzeć do G a ł a c u , do tam­
tejszych bardzo ważnych ' dla strategii mostów 
kolejowych, których zburzenie było właśnie ce­
lem wyprawy. Udanie się planu tego byłoby fa- 
talnem dla Moskali. W wyprawie byłoby ucze­
stniczyło kilku członków polskiego legionu. Prócz 
tego mówiono o niektórych osobach ze stolicy i 
z okolicy, które już zasłynęły w różnych wypra­
wach awanturniczych jako zuchy niepospolite. 
Termin zebrania był naznaczony na 28. wrze­
śnia w połoninach na granicy.

„Znaczną część broni skonfiskowano na sta­
cji kolejowej, z całej zwRym wyprawy już zape­
wne uic me będzie. Plan się wykłyrb ten spu-~ 
sób, że dowiedział się o nim rząd rumuński, któ-1

zał aresztować broń ua stacjach kolejowych."
Nic nie było naturalniejszego, jak że ajenci 

gazetowi Bismarka zdradzenie planu tego zwalili 
na Polaków. Nowa Presse i pisma jej podobne 
rozgłaszają, i to w korespondencjach aż z Pe­
sztu, że to jakiś Polak pierwszy o tern doniósł 
posłowi moskiewskiemu we Wiedniu, który za­
raz zawiadomił Andrassego — „jakoż ż całą pe­
wnością chełpi się tein p. Nowikow."

Pester Lloyd otrzymuje z Preszburga d. 1. 
bm, następujący telegram: „Pewien ajent rządu 
greckiego w tutejszej, do jednego z przemysłow­
ców wiedeńskich należącej fabryce nabojów za­
kupił 14 wagonów, naładowanych nabojami, któ­
re jak słychać, za wiedzą rządu węgierskie­
go — mają dziś odejść na swoje miejsce prze­
znaczenia." Wyrazy podane tu między pauzami, 
Pester Lloyd wydrukował czcionkami rozstrzelo 
nemi, aby zwrócić uwagę ogółu.

TagLlatt donosi, że na-broń szeklerską dał 
Anglik Bomey, czy może członek parlamentu, p. 
Buttler-Johnstone (wielki oraz przyjaciel Pola­
ków) 100.000 ft. szt. (1 milion złr.); tudzież, że 
jakiś lord miał dwa tygodnie temu być we W»e- 
duiu w pieniężnych interesach wyprawy szekler- 
skiej i widzieć się z jakąś dostojną osobą, któ­
rej otwarcie powiedział po co przybył. Dostojna 
osoba miała odpowiedzieć.: „Mimo żeś mi pan to 
powiedział, zapraszam go ua dzisiaj na obiad.“

dził i we czwartek da odpowiedź obszerną. We
środę ma też Ernest Simonyi interpelować wzglę­
dem toastu koszyckiego i zapytać, kto go sfał­
szował, i jak ukarano fałszerza?"

Z Pragi d. 1. bm. donoszą ■■ „Przeciw wę­
gierskim demonstracjom turkofllskim utworzył 
się komitet czeski, który miał urządzać demon­
stracje moskalofilskie. Spektakl taki miano wy­
prawić na dzisiejszem przedstawieniu „Kurjera 
carskiego" w teatrze czeskim przy odegraniu hy­
mnu „Boże carja chrani." Ale policja zakazała 
tego przedstawienia."

Budapester Corretp. donosi, że d. 30. zm. 
delegaci rządu niemieckiego do sprawy traktatu 
handlowo-cłowego z Austro-Węgrami otrzymali 
nowe instrukcje, i nazajutrz na nowo poczęły się 
rokowania z delegatami austro-węgierskimi. Kon­
ferencja trwała pięć godzin; załatwiono kilka 
bardzo ważnych pozycyj.

We Węgrzech najwidoczniej wszędzie są 
niekontenci z odkrycia wyprawy szeklerskiej, i 
tylko tern się pocieszają, że zabrano oraz broń, 
dla Rumunów przeznaczoną. Pester Lloyd — je­
szcze najmniej madiarski — z oburzeniem pod­
nosi zarzut owych pism wiedeńskich, „które kon­
sekwentnie, ale niezgrabnie moskalofilizm repre­
zentują" — że to illuminacje węgierskie zatłiły 
iskrę, która na ziemi szeklerskiej miała wybu­
chnąć. „To podła denuncjacja głupców. Ile to 
razy z Dalmacji wkraczały tłumy zbrojne ocho­
tników do Hercegowiny i Czarnogóry, a przecież 
nikomu we Węgrzech nie wpadło namyśl, z te­
go powodu uczyć ministrów austrjackich iwo- 
góle Austrjaków prawa narodów! Dzień za 
dniem Anstrja przepuszcza przez Galicję i Bu­
kowinę broń, pontony (nawet okręta dunajskie, 
we Wiedniu zakupione; p. r. G. N.) dla Mo­
skali, a jednak my nie atakujemy o to Wiednia. 
To niechajże nas nie podają w podejrzenie, przy­
najmniej wtedy, gdy my lepiej od nich spełnia 
my nasz obowiązek, chociaż musimy przy tern 
gwałt zadawać naszym sympatjom."

Zdaje się, że Węgrzy nie będą odtąd pa­
trzeć przez palce na usługi, jakie Aaistęja wbrew 
swojej Tieiitr?dnr?ści TTyr»ą<izra. Moakwio. <•

1 Z Pesztu d. 1. bm. telegrafują do 'jTagblal-
ry wnet zatelegrafował do Andrassego do Wie- tu: „Deputowany Helfy jest wplątany w sprawę 
dnia, gdzie jeszcze o niczeni n i e wie d z i a n o. Z szeklerską. We środę ma być o to zainterpelo-

2Ć teatru wojny.
Azjatycki teatr wojny.

Pomimo, że Moskale najusilniej zapewniają, 
iż powstanie miejscowej ludności na Kaukazie 
zupełnie ustało, istnieje ono przecież ciągle i 
zdaje się, że wzrasta na siłach. W Daghestanie 
wciąż jeszcze walczą; przyznaje się do tego na­
wet petersburskie korespondencyjne biuro. W 
prowincjach zakaukazkich, gdzie dotychczas sto­
sunkowo do górskich okolic było spokojniet umy­
sły coraz bardziej zaczynają się burzyć. Fakt, 
że się targnięto na życie Ormianina, ks. Andro- 
nikowa, który jako dowódzca milicji odznaczał 
się wielką energią przy stłumianiu rewolucyj­
nych popędów między milicjantami, dowodzi, że 
naprężenie umysłów doszło do najwyższego sto­
pnia. Sprawcę zamachu stracono, a telegram, do­
nosząc o tern, wspomina, że ten sam los spotkał 
jakiegoś Ejuba-Azi, który podburzał naród do 
powstania.

Korespondent Gołosu z rzadką jak na mos­
kiewskiego dziennikarza szczerością mówi o nie- 
zdarności moskiewskich jenerałów. Ze względu 
na tę szczerość przytaczamy ową koresponden­
cję. Musimy jednak przedtem zwrócić uwagę, żo 
korespondent nie mógł pisać zupełnie otwarcie, 
że z konieczności musiał o wielu rzeczach prze­
milczeć, i wreszcie, że jako Moskal zapatruje się 
z właściwego sobie stanowiska.

Uwzględniwszy to, i przy pewnej wprawie 
n- oayitMuu. inigday wiarszami. p»'»yobodaimy do 
przekonania, że wszystko cośmy pisali o azjatyc­
kiej armii moskiewskiej na podstawie doniesień 
naszych korespondentów i informacyj, zaczer-

Listy do przyjaciela
o wystawie lwowskiej.

pracz 

Agatona Gillera.

mogli na fortepianie p. Marka doprowadzić for-, srebra pozłacaną, którą pięknie ozdobił dla ko- 
tissimo do tej potęgi, którą z innych fortepianów. ścioła Kapucynów w Krośnie; monstrancję tak- 
wydobywać mogli jedynie ci, co mają mocno roz- że w gotyckim stylu z bronzu złoconą, dla ko- 
winięte mięśnie rąk i ramion. Słowem, reforma ściola we wsi Jasieniu; kielich z chińskiego sre 
p. Marka w budowie młotków polega na lepszem bra złocony, bardzo ładny dla kościoła kapuey-p. Marka w budowie młotków polega na lepszem 
niż dotąd użytkowaniu praw rządzących własno­
ściami dźwigni. Z tego, co napisałem, przekonać 
się możesz jak ważną jest w ogóle reforma

knię, naklejaną szkłem proszkowanem, które. sługują wzmiankę roboty. p. Stanisława Kosty- 
przy świetle sali balowej świeci się jak srebro, l nowicza zamieszkałego we Lwowie przy placu 
ubraną niebieskiemi kwiatami. Kaftanik damski Halickim pod 1. 13. Fryzury jego damskie stroj- 
z wełnianej białej materji z niebieskiemi szlaka- r‘“ 5

XIX.

Byłem dzisiaj mimowolnym słuchaczem za­
improwizowanego przez jednego z gości koncer­
tu na wystawie. Młodzieniec biegle grający, za­
pewne dla wypróbowania fortepianu pana Lu­
dwika Marka grał Polkę, „Babunia" kompozycji 
pana Bronisława Rakowieckiego, która kilka dni 
temu wyszła w pięknym zbiorze tańców pod ty­
tułem „Pamiątka z wystawy lwowskiej" wyda­
nym nakładem Karola Wilda. Oklask otrzymany 
zachęcił go dalszej gry utworów ze wspomnia­
nego zbioru. Oprócz lekkich a miłych kompozy- 
cyj p. Rakowieckiego, mieszczą się w nim ładne 
utwory pani B. Geistleuner, p. Alojzego Lipiń­
skiego i p. St. Zalasińskiego. Słuchałem ich pil­
nie zatrzymany nie tylko przyjemnością muzyki, 
ale też chęcią poznanania głosu fortepianu no­
wej konstrukcji p. Marką. Pomimo szczupłych 
rozmiarów forŁepianii, głos jego rozlegał się hucz- 
nie po przestrzeni pawilonu i brzmiał czystym, 
metalicznym dźwiękiem. Donośność, moc a przy- 
tem piękność głosu małego fortepianu zwrócił 
nie tylko moją ale wszystkich obecnych uwagę i 
skłonił mnie do porobienia zapytań o szczegóły 
konstrukcji wykonanej według pomysłu naszego 
lwowskiego artysty. Jest to konstrukcja ulepszo­
na, polegająca przedewszystkiem na tern, że de­
ka resonansowa została zmieniona. W zwykłych 
fortepianach deka ta jest cieńką i wspartą ua 
żebrach rzadko ustawionych. W fortepianach u- 
lepszonych przez p. Marka jest o wiele grubszą 
i posiada więcej żeber, w skutek czego resonans 
stał się potężniejszym. Reforma ta pociągnie za 
sobą bardzo ważne praktyczne następstwa a 
mianowicie, że usunie potrzebę budowania wiel­
kich fortepianów tak niedogodnych i tyle zajmu­
jących miejsca w małych mieszkaniach. Małe 
fórtepianiki tego kształtu jak dwa wystawione 
w głównym pawilonie przez pana Marka zwane 
„Mignon", mające zaledwie po 160 centymetrów 
długości, w skutek wprowadzonych ulepszeń, bę­
dą wydawały ton tak donośny jak największe 
fortepiany koncertowe, miewające zwykle 2 me­
try 60 centymetrów długości. Najkrótsze jakie 
dotąd robiono fortepiany miewały najmniej 170 
centymetrów, w głosie zaś bywały bardzo słabe; 
Marka zaś zreformowane fortepiany o 10 centy­
metrów krótsze od tych ostatnich, wydają jak 
się sam przekonałem ton tak silny jak olbrzymi 
fortepian koncertowy. Oprócz tego reforma L. 
Marka dotyka jeszcze samej mechaniki tak an­
gielskiej jak i niemieckiej zwykle w fortepia­
nach używanej. Nie będę ci opisywać wszystkich 
szczegółów ulepszeń wprowadzonych do samej 
mechaniki, wspomnę jednak o najważniejszem, 
który polega na zmianie wymiaru składowych 
części młotka.

Zmiana ta sprawiła, iż młotek uderza sil­
niej, a klawiatura jest o wiele delikatniejszą, 
przyjemniejszą i bardziej miękką. Kobiety i męż­
czyźni, niemający wielkiej siły fizycznej, będą

wprowadzona do budowy fortepianów. Ma ona 
przyszłość przed sobą, gdyż korzyści, jakie przy­
nosi, zachęcą niezawodnie do ogólniejszego za­
stosowania ulepszeń. Ulepszenia te złączone z 
imieniem pana Marka, przysporzą mu nie mało 
sławy, którą już zdobył sobie jako niepospolióy 
wirtuoz, kompozytor, nauczyciel i dyrektor „Har­
monii". Gdy pisałem ci o fortepianie p. Woro- 
nieckiego z Jasła, nie było jeszcze na wystawie

nów w Krośnie i dla nich także jwyrobiony dru­
gi kielich z srebra złoconego, oraz puszkę (cy- 
borjum) z wieżyczką z bronzu złoconego, odzna­
czającą się dobrym rysunkiem. Pan Piech zaj­
muje się głównie wyrobem naczyń kościelnych. 
Ceny ich są umiarkowane, formy zaś i ornament 
przypominają piękne kościelne wyroby z da­
wnych wieków. Pracownia jego założoną zosta­
ła w r. 1832 pod firmą Ksawerego Chmielow­
skiego.

Pan Jan Tridondani konwisarz ze Lwowa 
przy ulicy Blacharskiej 1. 13. wyrabia z cyny

fortepianów p. Marka, -■ fabrykant bowiem wie­
deński, który je robił według danych sobie wzo- auouiciuc wiciłiu i maie, iuua.a uu
rów i wskazówek ze Lwowa, spóźnił się z ich i kadzidła i inne drobne naczynia bardzo staran- 
wysyłką. Są one bardzo zgrabne, i jako mebel nie wyrobione. P. Mąrgules Marcus Leib fabry-

także kościelne naczynia. Na jego wystawie są 
świeczniki kościelne wielkie i małe, łódka do

elegancki ozdobią każdy salon. Cena ich niewy­
soka, -- jeżeli mnie pamięć nie myli, 500 złr. 
kosztuje każdy.

Od fortepianów poszedłem do sali, w której 
niektóre przedmioty poprzednio już opisałem. 
Dzisiaj podaję ci uzupełnienie tego, co się w niej 
znajduje. Pan Voelker Karol, posiadający praco­
wnię jubilerską we Lwowie w Rynku pod nr. 3., 
wystawił w szafce bogaty zbiór pierścionków zło­
tych, wysadzanych turkusami i szmaragdami, o- 
brączki ślubne z dukatowego złota z wizerun­
kiem Matki Boskiej; kolczyki, branzoletki i wie­
le innych biżuterji. Są pomiędzy nimi guziki, ro­
bione na pamiątkę wystawy lwowskiej. Bardzo 
zgrabny jest wyrób łyżek i łyżeczek ze srebra 
trzynastej próby. Pomiędzy przedmiotami wysta­
wy p. Yoelkera nie wszystkie są własnego wy­
robu, -- znaczna ich część jest wyrobu fabry­
cznego z Wiednia sprowadzona. — Pan Włady­
sław Glixelli, jubiler z Krakowa, wystawił wy­
robu krajowego biżuterje. Oryginalne a piękne są 
medaliony złote, wysadzane drogiemi kamieniami 
ze starą złotą i srebrną monetą polską, na któ­
rych wyryte są szanowne i ukochane wizerunki 
królów polskich z XVI i XVII wieku. Brosza i 
kolczyki formy antycznej, branzoleta łańcuszko­
wa z medalionem jako też inne drobiazgi odzna­
czają się bogactwem ozdób. Ładny jest garnitur 
koralowy, również jak i guziki z lapis lazuli, z 
koralami, i pierścionki na pamiątkę wystawy.

Wyrobów jubilerskich jest w ogóle bardzo 
mało na wystawie, — zdaje się, że przemysł ich 
w kraju naszym podupadł. Nie brak jest wpraw­
dzie tak we Lwowie jak w Krakowie jubilerów, 
znających swój zawód, —- wszakże stosunkowo 
jest ich o wiele mniej niż w Warszawie, gdzie 
przemysł jubilerski jest w stanie kwitnącym. 
Kilku starych i znanych firm jubilerów lwow­
skich napróżno na wystawie szukałem.

Pan Ciuchciński Stanisław blacharz ze Lwo­
wa przy ulicy krakowskiej pod nr. 12„ wystawił 
piękne klatki, dzbanek, miednicę, samowar, ko-

kant z Sasowa przysłał w guście staro-żydow-
skim, Salomonowym, ze srebra wyrobione „turę." 
Jest to ozdoba, którą żydzi zwykle używają do 
talesów. Pan Mąrgules trudni się specjalnie te­
go rodzaju wyrobami, za które na wystawie po­
wszechnej w Wiedniu 1873 otrzymał medal.

Pan Jan Gella z Krakowa, fabrykant ka­
peluszy słomkowych, nadesłał liczny zbiór kapę 
luszy dla kobiet i mężczyzn różnej formy dobrze 
wyplecionych. Pomiędzy nimi są szwajcarskie i 
ażurowe. Torebki i talerzyki śiomiane okazują 
także zręcznego rzemieślnika. P. Władysław Wo­
liński kapelnsznik z Tarnowa przysłał kapelusze 
dla włościan i kapelusze filcowe czarne i popie­
late ładnego kształtu.

P. Józef Tegischcr ze Lwowa na placu Ma- 
rjackim w hotelu Langa posiadający magazyn i 
pracownię przedstawił w szafie oszklonej ele­
ganckie kapelusze słomkowe z plecionek ryżo­
wych, angielskich, szwajcarskich i florenckich, i 
kapelusze filcowe różnego fasonu dla pań i męż­
czyzn Pan Karol Fiala fabrykant kapeluszy we 
Lwowie przy ulicy Ochronek nr. 6. przedstawił 
sposoby fabrykowania kapeluszy, wystawił bo­
wiem filc i tak zwane galety, na których robio­
ne kapelusze filcowe o podwójnych krysach ni­
gdy się nie łamią i nie przepuszczają gumy na 
powierzchnię. Wystawił także konformatora to 
jest przyrząd do zdejmowania miary na głowę, 
według której robią się kapelusze na zamówie­
nie. Wyrób p. Karola Fialy używa zasłużonej 
dobrej reputacji. Jego cylindrowe kapelusze wy­
trzymują porównanie z najlepszymi zagraniczny­
mi. Oprócz kapeluszy najnowszego fasonu umie­
ścił buty i trzewiki filcowe, kalosze, meszty i 
derki na konie także z filcu i wreszcie filtry do 
wódki.

Pani Marja Bourdon ze Lwowa, zamieszka-

mi jest robotą popisową, składa się bowiem z 
3016 kawałeczków pracowicie z Sobą zeszytych. 
Przypominam sobie z wystawy wiedeńskiej 1873 
takąż samą robotę p. Góralskiego. Drugi krawiec 
damski Leon Scheer we Lwowie drży ulicy we- 
kslarskiej pod 1. 22. zamieszkały, wystawił po­
dobną robotę. Jest to śliczny żakiet damski z 
sztucznym haftem i z wstawkami z 480 ka­
wałków.

Panny Ludwika i Karola Schweizerówny 
zamieszkałe we Lwowie przy ulicy Akademic­
kiej pod 1. 5. wystawiły w swej szafie bardzo 
wspaniałą suknię z białego kaszmiru z szlakiem 
perskim bogato wyhaftowanym, która zwabia 
panie podziwiające cierpliwość i gust tej roboty. 
Druga suknia wełniana brązowego w dwóch cie- 
ntach koloru jest także ładną. Pani Szałkiewicz 
Anua posiadająca magazyn mód znany dawniej 
pod firmą „Papius“ wystawiła kolekcją strojnych 
damskich kapeluszy, i przeróżnych ubiorków 
najnowszej mody i według gustu teraz panują­
cego. Pracownia jej odznacza się również jak 
poprzednia wielką starannością w wykończeniu 
wszelkich robót.

P. Karol i Julian Schayerowie, właściciele 
pracowni i handlu płócien, oraz towarów bła- 
watnycli i gotowej bielizny dla pań i mężczyzn, 
przy ulicy Karola Ludwika pod 1. 3., wystawili 
w wielkiej szafie białą suknię damską garniro- 
waną i drugą wełnianą wyszywaną perełkami, 
prócz tego palto damskie, chusteczki i koszule, 
pomiędzy któremi są huculskie włóczką na koł­
nierzu, ramionach i przodzie haftowane. Obok 
zaraz mieści się wystawa krawatów pana Wła­
dysława Kaczanowskiego, posiadającego magazyn 
rękawiczek i paryskich drobiazgów w hotelu 
Angielskim, zapełniony doskonałym towarem. 
Krawaty są z własnej pracowni, najrozmaitszego 
kształtu i z różnej materji dobrze uszyte i po 
cenie umiarkowanej. P. Amelia Beer we Lwo­
wie przy ulicy Jagiellońskiej pod 1. 22. utrzy­
mująca fabrykę gorsetów, wystawiła kilka sztuk 
które zapewno najbardziej wymagającą panią 
zadowolnić potrafią.

Pan Stanisław Niemezynowski posiadający 
magazyn i pracownię krawiecką ubiorów męz- 
kich przy placu Marjackim pod 1. 3, zawiesił w 
szafie swojej frak, palto, kamizelki i inne ubiory 
tak dobrze i zgrabnie uszyte, iż mógłby pójść o 
lepsze z warszawskimi i paryskiemi krawcami. 
Krój doskonały. Pan Stanisław Platowski kra-

nie i gustownie ułożone, pukle fantastycznie po-

wiec lwowski przy ulicy Teatralnej pod 1. 4 wy­
stawił także cały garnitur ubrania męzkiego, 
który dobrze zaleca jego pracownię. P. Franci­
szek Mozer krawiec męzki we Lwowie przy uli-

lumny z wazonami i gzyms z blachy. Pan A. 
Hilgartner, blacharz także ze Lwowa przy uli­
cy Ormiańskiej nr. 15. ma na wystawie brzozy 
blaszane jakie zwykle stawiają u nas na na­
grobkach, lilie także z blachy i kolumnę z wa- . . „ 
zonem. Wyrób jego również jak poprzedniego ciu w całej Polsce, 
majstra jest bardzo dobry. " J----- ’ '

Pan Piech Aleksander bronzownik z Sano-
ka nadesłał monstrancję gotycką z chińskiego

ła przy ulicy Sobieskiego, krawczyni ubiorów (cy Kopernika pod 1. 3, ma na wystawie ubranie 
dziecinnych zawiesiła nad kapeluszami p. Fialy, I męzkie jesienne z potrójnemi kieszeniami, które 
ubranie krakowskie dla chłopczyka i dla dzie- * zaleca się umiejętnością wyrobu. — Krawiectwo 
wczynki ładnie uszyte. Ze wszystkich ubrań ja-'polskie tak damskie jak męzkie należy do 
kie dzieciom szyją, najpiękniejsze niezawodnie rzemiosł najwięcej rozwiniętych. Lwowscy 
są krakowskie kierezje i kaftaniczki Moskale u- ■ krawcy zapewno po warszawskich pierwsze u 
bierają zwykle swoje dzieci po furmańsku, u nas nas miejsce zajmują. Wyroby ich są, ogólnie rze- 
najodpowiedniejszem dla nich ubraniem jest kra- Czy biorąc, dobre i o wiele tańsze jak za 
kowskie, będące zresztą w dość pospolitem uży- granicą.
-i--------- j jją pochwałę polskich krawców i to trzeba

P. Ferdynand Góralski krawiec damski we jeszcze powiedzieć, iż pielęgnują w sobie ducha 
Lwowie przy ulicy teatralnej nr. 11. w osobnej obywatelskiego i odznaczają się patrjotyzmem. 
szafie wystawit. piękną z białego tarlatanu są- Z fryzjerskiego przemysłu na pierdzą za-

zakręcane, peruki czarne, siwe, z włosów pra­
wdziwych i naśladowanych czysto i dokładnie są 
zrobione. Najpiękniejszem jednak dziełem p. Ku- 
stynowicza jest obraz na szkle z nalepionych a 
cienko strzyżonych włosów zrobiony tak dosko­
nale, iż zdała patrzącemu wydaje się być jakby 
kredą narysowany. Przedstawia widok Czorszty 
na i Nidzicę nad uroczym Dunajem. Pan Jahl 
Ignacy fryzjer ze Lwowa przedstawił znaczny 
wybór robót z włosów ludzkich, a mianowicie 
warkocze pięknie splecione, peruki dla mężczyzn 
oraz kobiet i gotowe fryzury. Staranności i gu­
stowi jego nic także zarzucić nie można.

P. Ruhig Jakób szmuklerz lwowski wysta­
wił dzieło rzadkiej cierpliwości, to jest z wło­
sów ludzkich spleciony obraz cmentarza z krzy­
żami i ogrodzeniem. Drugi podobnie zrobiony 
obraz przedstawia drzewa z ptakami, trzeci wie­
niec kwiatów. Praca ta jako wyrób wymagający 
wielkiej zręczności i wielce oryginalna, zasługu­
ją ua pochwałę. Pan Erazmus Henryk fryzjer z 
Tarnowa nadesłał trzy damskie peruki czysto 
zrobione, jedna jest tylko przedziałem włosów, 
druga gazowa, trzecia na włosiance z bokami 
gazowemi. Pan Tetteles Henryk szmuklerz lwow­
ski, wystawił plecionki z włosów rozmaitego 
kształtu i użytku. Jest tu kilka branzoletek z 
włosów, szpilka, pugilares, krzyżyki, pierścień, 
krawatka, poduszeczka, sakiewka, łańcuszki do 
zegarka, a wszystko to z włosów ludzkich do­
skonale splecione.

Zanim skończę list mój dzisiejszy naprawić 
muszę mimowolne pomyłki. Napisałem ci o 
małej liczbie szewców z prowincji reprezento­
wanych przez swe prace ua wystawie. Otóż 
dzisiaj wyszukałem następujących jeszcze szew­
ców : Tomkiewicza Bernarda z Gródka parę mo­
cnych butów z cholewami; Swiderskiego Michała 
z Tarnowa buciki damskie i męzkie dobrze zro­
bione i wreszcie Antoniego Markowskiego ze 
Lwowa przy ulicy Sobieskiego zamieszkałego 
pod 1. 12, buty cielęce niemieckie wałkowane na 
wysokich korkach, buciki męzkie z angielskim 
lakierem i kamaszami; obuwie damskie do za­
pinania bez szwu i wreszcie maleńkie węgier­
skie dla dziecka buty. Wyrób ten dobrze reko­
menduje pana majstra.

W innym znowuż liście napisałem ci, iż 
zakład heliominiaturowy pana Tytusa zdaje się 
być zamkniętym. Otóż dowiedziałem się, że tak 
nie jest. Pan Tytus, zamieszkały* we Lwowie 
przy ulicy Trybunalskiej pod 1. 1, ma ciągle 
otwarty swój zakład. Pierwszy on zaczął wy­
rabiać heliominiatury we Lwowie, które jak da­
wniej tak i dzisiaj należą do najpiękniejszych 
tego rodzaju wyrobów i za dzieła sztuki ucho­
dzić mogą. W ostatnim czasie przybyły na wy­
stawę heliominiatury z trzeciego lwowskiego za­
kładu p. Florjana Kułaczkowskiego, który za­
mówienia przyjmuje w składzie zegarów J. Ty­
mińskiego przy ulicy Trybunalskiej 1. 6. Do­
kładność odbicia, blask i trwałość kolorów heljo- 
miniatur p. Kułaczkowskiego zyskała sobie uzna­
nie gości na wystawie.

Lwów, 1. października.



bić mogą. Rozkaz ten to znakomity patent uzdol­
nienia jenerałów moskiewskich. A przecież do­
nosi o tem organ sprzyjający Moskwie.

pnietych i europejskich dzienników, przedsta­
wiało stan armii moskiewskiej w świetle dość 
slabem. Zanotowujemy to wobec faktu, że mos­
kiewskie dziennikarstwo, a za niem krakowski 
C’?a« ciągle obwinia nas o złośliwą, przesadę 
w traktowaniu stosunków i porządków, istnieją­
cych w armii moskiewskiej.

Oto owa korespondencja Gołosu:
„W oczekiwaniu walnej bitwy, do której ciągle 

się przygotowujemy, przednie straże obu nieprzyja­
cielskich armij codziennie się ze sobą Ścierają, wię­
cej dla własnej zabawy, niż z jakąkolwiek dla ar­
mii korzyścią. Oprócz tej zabawy mamy jeszcze 
inną; mianowicie ciągle jesteśmy w obawie, że Mu- 
ktar basza niespodziewanie nas zaatakuje; ezpiegl 
ustawicznie donoszą, że Turcy na gwałt się gotują 
do boju i że lada chwila wydadzą nam walną bi­
twę. W skutek tych doniesień rozsyłają odpowie­
dnie rozkazy, wzmacniają pikiety, nabijają działa; 
żołnierze kładą się spać w mundurach; konie stoją 
w uprzęży — wszystko gotowe ; tymczasem prze­
rodzi dzień, przechodzi noc, a Turcy ani myślą 
się pokazywać.... Tak spędzamy dzień po dniu już 
cały miesiąc.

W ostatnich czasach zaszły wielkie zmiany w 
składzie jeneralnego sztabu. Wielu starych i nie­
dołężnych jenerałów, którzy przy innych okoliczno 
śclach i wobec innego nieprzyjaciela mogli być bar­
dzo pożyteczni, a w teraźniejszej wojnie okazali 
się do niczego niezdolni, zostali albo zupełnie usu­
nięci, albo też otrzymali podrzędne stanowiska. Od 
samego bowiem początku wojny można już było 
dostrzedz, że zupełnie nie mamy dzielnych jenera­
łów, stojących na wysokości dzisiejszej wojskowej 
sztuki. Okoliczność ta była powodem, że kompletnie 
niepodobna było przeprowadzić jakiegokolwiek bar­
dziej skomplikowanego planu, opartego na punktu- 
alnem i dokładnem wypełnianiu ruchów wszystkie- 
mi równocześnie częściami armii. Tern się po części 
tłómaczą wszystkie klęski naszych wojsk w Małej 
Azji.

Miejsca starych jenerałów zajęli młodzi, do­
piero co mianowani. Wszyscy oni już się odzna­
czyli w obecnej wojnie energią, wiedzą i inicjaty­
wą. Wymienię tych, którzy zwrócili na siebie szcze­
gólną uwagę: hr. Grabbe, Zezeman, von Schaak, 
Rydzewski i Gurczyn. (Ostatni dwaj Polacy. Ry­
dzewski rodem z Królestwa, dowodził długi czas 
batalionem saperów, i dawno już znany był na 
Kaukazie jako oficer bardzo dzielny. Gurczyn, czyli 
Gursza, bo tak się on rzeczywiście nazywa, jest 
bratem tego pułkownika Gurczyna, co wyratował 
Okłobziowa w bitwie pod Samebagh. Obaj są z 
Litwy. Od czasu ostatniego naszego powstania cią­
gle podejrzywano ich o patrjotyzm i dlatego w 
służbie byli nie bardze szczęśliwi. W 1872 roku, 
kiedy car odwiedził Kaukaz, Gurczyn dowodził 
erywańskim J. c. M. pułkiem; pułk ten bardzo 
się carowi podobał i w skutek tego po przeglądzie 
zapytał Gurczyna, z jakiej on pochodzi guberni), 
na co ten odpowiedział, że jest Polakiem. Za taką 
odpowiedź ominęła Gurczyna już naznaczona na­
groda; p. r.).

Ze szczególnem zadowolnieniem przyjęto w 
armii naznaczenie jenerała Gurczyna na szefa jene­
ralnego sztabu na miejsce jenerała Duchawskiego, 
któremu pozwolono wydalić się za granicę. Ró­
wnież sympatycznie przyjęto nominację na jenerała 
Komarowa, który dotychczas z* swój zły język był 
ustawicznie upośledzany. Dewela, którego obwiniają 
o przygrane pod Guedikler, wysłano do Targu- 
kasowa, gdzie odgrywa podrzędną rolę, a jego 
dywizję oddano Łazarewowi.

Miejmy nadzieję, że na tern nie akończą się 
imfany. Potrzeba z gruntu wszystko przerobić a 

oiuitua bidzie tnjti nadzieję, ia 
operacje nasze będą szczęśliwsze.”

Z głównych punktów naddunajskiego teatru 
wojny nie mamy dzisiaj żadnych doniesień. Ze 
Turcy milczą — nic w tem dziwnego. Osman 
basza dotąd jeszcze nie ma linii. telegraficznej j 
depesze swe kurjerami do Orhanie posyłać musi. 
A Mehemet Ali dopóki planu swego nie wykona, 
dopóty nic nie ma do doniesienia. Zęby jednak 
mieć wyobrażenie, jak znakomitą zajął on teraz 
nozycję nad Czarnym Łomem, posłuchajmy co o 
tej rzece mówi berliński Milittir Wochenblatt:

„Czarny Łom jest rzeczką 10 do 20 me­
trów szeroką, brzegi jego są na sążeń wysokie i 
spadziste, łożysko bagniste, głębokość wody wy­
nosi 2 do 6 stóp; jednakże w niewielu tylko 
miejscach może się przez niego przeprawić ka- 
walerja i piechota. Dolina Łomu jest w górnym 
jego biegu na lewej-stronie, od Arablaru do Haj- 
darkiej dosyć szeroką, i w łagodnych skrętach 
łączy się ze wzgórzami na zachodzie. Na pra­
wym brzegu dochodzą do Łomu góry Sahar-Tepe, 
i w przerwach tworzących płaskowzgórza uła­
twiają obronę. .

Na północ od Hajdarkiej zwęża się dolina, 
i z obydwu stron otaczają ją strome stoki. Na 
te wzgórza trudno wojskom wdrapać się, chyba 
że zużytkują w tym celu rozległe, często dosyć 
Szerokie i niebardzo spadzisto wydrążone paro­
wy, które zarazem ułatwiają także i zaciętą o- 
bronę. Do takiej obrony przedewszystkiem zaś 
służą skaliste, na 5(X) do 600 metrów wysokie 
wzgórza, które otaczają prawy brzeg Czarnego 
Łomu od Kostancy aż do jego ujścia do Białego 
Łomu."

Żołnierzom zmniejszono racje do */s normal­
nej ich wielkości, a wartość ’/, racji potem będzie 
wypłacona żołnierzom w gotówce. Odnośny ukaz 
tłómaczy to zarządzenie koniecznością zmniejsze­
nia transportów. Nie wielka ztąd dla żołnierzy po­
ciecha. Bodaj czy się im uda zakonserwować swój 
apetyt na czas, kiedy po skończonej wojnit, będzie 
można zwiększyć transporta.

Afaddnnajakf teatr wojay.
Wielki książę Mikołaj zachorował i to mia­

nowicie na żółtaczkę. Nic dziwnego, tyle w wą­
trobie swej skupił gniewu przeciw Osmanowi ba­
szy, że ona przeładowania sprostać nie mogła. 
Choroba ta fikcyjna czy prawdziwa jest w każ­
dym razie zapowiedzią zmiany w naczelnem do­
wództwie. Czy jednak uda się Moskalom równie 
dobrze jak się udało Turkom wśród rozgaru woj­
ny zmienić — i to tak korzystnie — naczelne­
go wodza, tem bardzo wątpimy. Kotzebue, któ­
rego opinja publiczna forytuje na miejsce w. 
ks. Mikołaja, nie jest znowu wcale tak wielką 
znakomitością militarną. Zresztą jako Niemiec, 
napotka on w armii podminowanej panslawisty- 
czną propagandą niechęć i niezadowolnienie. 
Totleben jest inżynierem i o wojskowości tyle 
tylko ma wyobrażenia, o ile głównie pracował 
nad inżynierją wojskową. Gołos pragnie wido­
cznie, aby Skobielewowi, którego Daily News 
wyforytowały na bohatera, powierzono dowództwo 
jeżeli już nie naczelne, to przynajmniej oddziel­
nej armii. Powiada bowiem mimochodem i niby 
od niechcenia, że gdyby Skobielew był Ameryka­
ninem i w roku 1865 tak się odznaczył w woj­
nie z Południowcami, jak się obecnie] odznaczył 
pod Plewną, to byliby go Amerykanie z pewno­
ścią zrobili wodzem samodzielnie operującej czę­
ści wojsk, a może nawet i naczelnym dowódzcą.

Jednakże zapomina Gołos o tem, że Skobie­
lew właściwie niczem więcej się nie odznaczył, 
jak tylko odwagą, a to znów za mała kwalifika­
cja do tytułu wodza. Zresztą i o tej odwadze 
wiemy tylko tyle — i sam Gołos więcej niewie 
nad to, co powiedział korespondent Daily News. 
Ale nie chcemy mu wcale odmawiać tego przy­
miotu, tak naturalnego u mężczyzny z sercem i 
z poczuciem honoru; wierzymy chętnie, że Sko­
bielew jest bardzo odważny; ale czyż odwagi 
tylko potrzeba, żeby być wodzem?

Przesuwając w myśli po kolei wszystkich 
znanych i głośnych z opinii jenerałów moskiew­
skich, przychodzimy do przekonania, że kursują­
cej od jakiegoś czasu pogłosce o mających na­
stąpić zmianach w jeneralicji moskiewskiej brak 
z tego względu podstawy, iż właściwie Moskale 
uie mają czem zmian tych dokonać. Starzy je­
nerałowie nie sprostają zadaniu tegoczesnej stra­
tegii, bo oddawna już przestali śledzić za postę 
pem nauki. Młodzi, chociaż o wiele więcej od 
starych w teorji umieją, nie mają znowu wpra­
wy, doświadczenia; więc jakkolwiek możeby nie­
źle dawali sobie radę w operowaniu niewielkie- 
mi siłami, snadno jednak stracić mogą głowę w 
chwili, gdy im przyjdzie dowodzić wielkiemi 
masami wojsk. Charakterystyczna jest w każdym 
razie rzeczą, że jeneralicja turecka wydała roz­
kaz, aby nie strzelano do jenerałów moskiew­
skich i starano się jak najbardziej ich szano­
wać, gdyż zabicie lub ranienie jenerała moskiew­
skiego wypaść może z tego powodu na nieko­
rzyść Turcji, ile że na zmianie komendantów 
Moskale w żadnym razie stracić, a tylko zaro­

Politische Corresp. tak się przejęła duchem 
moskiewskim, że zaczęła nawet układać depesze 
na wzór i modłę raportów w. ks. Mikołaja. Spo­
strzegaliśmy to nieraz, ale może najwybitniej 
daje się to dostrzedz w wczorajszej depeszy z 
Bukaresztu, donoszącej o wyprawie oddziału mo­
skiewskiego pod Ugły-Bazarczyk, gdzie Moskale 
przekonawszy się, że to miasteczko jest obwaro­
wane, cofnęli się coprędzej, zrabowawszy wsie o- 
koliczne i zabrawszy dużo bydła rzeźnego od 
biednych włościan. Z korespondencji zaś nade­
słanej z Czernawody do Gołoau dowiadujemy się 
o rzeczach, które mogą służyć jako komentarz 
do pomieniouego raportu Pol. Corresp. Dowiadu­
jemy się mianowicie, że takie wyprawy wzdłuż i 
wszerz południowej i zachodniej Dobruczy bę­
dą się teraz ciągle odbywały i posuwane będą 
jak najdalej, ale bynajmniej nie w jakim mili­
tarnym celu, lecz po prostu dlatego, że nastał 
peijod, w którym Turcy pobierają zwykle dzie­
sięcinę od zebranego zboża. Owoż Zimmermann, 
wódz moskiewski stojącego w Dobruczy XIV. 
korpusu, postanowił przeszkadzać Turkom w tem 
zbieraniu podatków, naturalnie, nie w celu po­
zostawienia zboża przy włościanach, ale w celu 
zapełnienia niem magazynów carskich. Z tele­
gramu zaś Polit. Corresp. dowiadujemy się, że 
Moskale uietylko zboże zabierają, ale i bydło 
rzeźne. Doprawdy, na obrońcach swych i rze­
komych oswobodzicielach Bułgarzy świetnie wy­
chodzą.

Charakterystycznem i pouczającem jest ze­
stawienie usposobień panujących obecnie w Pe 
tersburgu i w Konstantynopolu. Posłuchajmy 
więc n<‘Pp'ŁÓ'i wówi korespondent petersbur­
ski pofptrcędowcj Wcncr MeJtupueC;

„Z obawą, oczekujemy tu zwykle wiadomości 
z teatru wojny. Niezmierne straty jak grom spa­
dły na naród i tysiące rodzin okryły żałobą. 
Ludzie, którzy nie znając zupełnie ani stosun­
ków w Turcji ani we własnym kraju, wyobra­
żali sobie, że armia w krótkim czasie przespa 
cerpje się tylko do Konstantynopola, spadli w 
opinii publicznej i utracili zupełnie zaufanie na­
rodu. Nieszczęsny wpływ ich kosztował nas 
100.000 dzielnych ludzi, co częścią legli na polu 
walki, częścią nieudolnymi kalekami powrócili 
do ojczyzny. Pod tym jedynie względem panuje 
ogólna zgoda, że wszystkie usiłowania wytężyć 
należy dla osiągnięcia zamierzonego celu. Z tego 
też powodu czynione są niezbędne przygotowa­
nia do kampanii zimowej. Zadaniem jenerała 
Totlebena, któremu polecono udać się nad Du­
naj, ma być obwarować przyczółki mostowe i 
pozycje, jakie przeznaczone zostaną dla wojska 
na porę zimową. Nakazano sprowadzenie gru­
bych blach żelaznych w celu zbudowania mostu 
pontonowego, któryby utrzymać się mógł i pod­
czas kry na Dunaju. Ubrania zimowe i obuwie 
zamówiono nietylko w kraju, ale i zagranicą.

.Tymczasem w rezerwowych batalionach 
przysposabiają pospiesznie młodzież, aby w cią­
gu kilku miesięcy znowu można wysłać sto 
tysięcy posiłków na teatr wojny. W pierwszym 
rzędzie należy tu 52 batalionów utworzonych z 
wojsk garnizonowych i forteeznych. Ochotnicy po 
większej części zatrzymani zostali dla złożenia 
egzaminu, aby wysiać ich już jako oficerów. W 
wyższych klasach szkół wojskowych również na­
kazano skrócić kurs nauk, aby młodzież już w 
zimie wyprawić do wojska."

Popatrzmy teraz co się dzieje w Konstan­
tynopolu. Objaśni nas o tem następujący ustęp 
z listu korespondenta Kolońskig Gazety:

„Carogród pijany radością. Po wszystkich 
meczetach odbywają się przy udziale licznych 
wiernych modły dziękczynne. Muzułmani są peł­
ni zapału i uczuć radośnych, uważają się za nie­
pokonanych i mówią już o przeprawie przez Du­
naj, wysmaganiu Rumunów i wtargnięciu do Mo­
skwy. Wielu poczyna już marzyć o odebraniu 
Krymu. Jakaż zmiana nastąpiła tutaj w krót­
kim stosunkowo czasie I Przed kilku jeszcze ty­
godniami malowały się na twarzach wszystkich 
smutek, pognębienie, rozpacz ponura; widziano 
już w duchu nieprzyjaciela pod murami stoli­
cy, sułtana uchodzącego do Brussy, hasłem dnia 
było: Finis Turciae! Dzisiaj jest zupełnie ina­
czej. W obozie tureckim wre radość i zaufanie 
we własne siły, rozlegają się okrzyki zwycięz- 
kie, wszystko co żyje oddycha swobodniej i pa­
trzy z pełną ufnością w przyszłość. Nie potrze­
buję dodawać, że na dworze sułtana panuje ta­
ka sama radość, jak w chacie najbiedniejszej 
dzielnicy tureckiej. — Z rospromienionem obli­
czem przyjmował sułtan przybyłą dziś z powin- 
szowaniami, z powodu ostatnich zwycięztw, de- 
putację ministrów i rozesłał tego samego dnia 
jeszcze telegramy do dowódzców zwycięskich i 
kosztowne podarunki ich żonom, przebywającym 
w Konstantynopolu."

uczestników kongresu, na liczny zastęp dostoj­
ników, którzy w nim udział wzięli, lecz głównie 
dlatego tak bardzo zaimponowali Hafciarze swo- 
jem pierwszem wystąpieniem publicznem jako 
korporacja, że obrady ich toczyły się na podsta­
wie gruntownie opracowanych referatów, źe były 
przeto pełne treści realnej, i do realnych też do­
prowadziły wyników — co jak wiadomo nie za­
wsze się zdarza na podobnych zebraniach.

Nawał materjału, jaki nastręczają teraźniej­
sze wypadki polityczne i wystawa krajowa, nie 
pozwalają nam w tak obszernem podać stresz­
czeniu przebieg rozpraw kongresu Hafciarzy, 
jakbyśmy tego pragnęli. Tylko w głównych za­
rysach będziemy się starali ująć ważniejsze mo­
mentu rozpraw kongresu, jakoteż przytoczymy 
powzięte ni nim postanowienia.

Będzie to stanowiło trwałą zasługę kongre­
su, że zwrócił uwagę szerszych kół, a mia­
nowicie władz rządowych na olbrzymią wartość 
tego skarbu, jaki kraj nasz posiada w nafcie, 
wykazał niebezpieczeństwa zagrażające galicyj­
skiemu przemysłowi naftowemu w skutek konku­
rencji zagranicznej, wypowiedział otwarcie, jak 
władze rządowe zamiast pielęgnować i wspierać 
rozwój tego tak wysoką wartość przedstawiają­
cego przemysłu, wydają go na łup inspektorów 
podatkowych, i bez znajomości rzeczy układane- 
mi, w niektórych szczegółach wręcz niedorze- 
cznemi przepisami administracyjnemi utrudniają 
prowadzenie przedsiębiorstw naftowych, a wre­
szcie doprowadził kongres do zespolenia się wła­
ścicieli kopalń i destylarni naftowych ze wszyst­
kich okolic kraju w stałą korporację, której ce­
lem jest czuwać nieprzerwanie nad ogólnemi in­
teresami krajowego przemysłu naftowego, i soli­
darnie bronić go.

P. Ignacy Lukasie w icz z Chorkówki 
zwrócił uwigę, że ludność państwa austrjackie- 
go zużywa corocznie nafty do oświetlenia wedle 
rządowych wykazów statystycznych za dzie­
sięć milionów złr. w. a. Gdyby zaś gali­
cyjski przemysł naftowy dozuawał należytej o- 
pieki, to sama Galicja byłaby w możności za­
spokoić całą tę ilość nafty. Olbrzymie przestrze­
nie terenów naftowych w naszym kraju, z powo­
du braku kapitałów obrotowych, leżą dotychczas 
nietknięte, a te kopalnie, jakie dotychczas po­
wstały, po największej części prowadzone są nie­
racjonalnie, i dlatego dają produkt droższy zna­
cznie, niż być powinien, co niezmiernie ułatwia 
zwycięzką konkurencję zagranicy.

Pp. G i n 11, Walter i Grabowski 
wyłuszczyli tajemnicę niebezpieczeństw, zagraża­
jących galicyjskiemu przemysłowi naftowemu od 
strony Ameryki, Mołdawy, Wołoszczyzny, Kry­
mu i Kaukazu.

Prof. dr. Grabowski podał niezmiernie pou­
czające daty o stosunkach produkcji surowej ro­
py i destylacji nafty w Ameryce. Dla tego, że 
kosztem skarbu publicznego zarządzone tam zo­
stały w okolicach naftodajnych głębokie wierce 
nia, które z naukową ścisłością określić dozwo­
liły właściwości geologicznego układu warstw, 
w których nafta znajduje się, dlatego, że tam 
.chemicy rządowi badają każdy gatunek znale­
zionej ropy, i gdy przy tem wszystkiem z powo­
du obfitości kapitałów robi się tam wszystko na 
wielką skalę, więc przedsiębiorca może tam z 
góry obliczyć, ile i jak głębokich studzien wy- 
padnie mu wykopać dla wyzyskania pewnego te 
renu, jak niemniej wie on z góry,, jaka będzie 
wartość produktu z założonej kopalni — a więc, 
ile potrzebuje kapitału wkładowego do przed­
siębiorstwa. Jilę też zysku ze zrobionego na­
kładu spodziewać śię może ? Tam więc każde 
przedsiębiorstwo naftowe opiera się na funda 
meucie rachuskowym — tam nie jest kopanie 
nafty łoterją. I jakkolwiek robotnika płaci się 8 
i 10 razy drożej jak u nas, to tam z powodu 
racjonalnej odbudowy górniczej terenów nafto­
wych, wolności podatkowej, i — co prawda, do­
godniejszego także układu pokładów (poziomego, 
gdy u nas są warstwy połamane, ukośnie leżące) 
kosztuje w amerykańskich kopalniach garniec su­
rowca około 12 centów, a u nas najmniej 12 
centów. W Ameryce kosztuje beczka rafinatu już 
w porcie na nasze pieniądze licząc 2—3 złr., u 
nas destylarnię samą kosztuje beczka 6—7 złr. 
gorzej destylowanej nafty, nie licząc kosztów 
transportu po karkołomnych drogach i konspi- 
rujących na szkodę kraju kolejach żelaznych.

Jeneralny inspektor kolei Czerniowieckiej p. 
Gintl statystycznemi datami wykazał, jak 
gwałtownie wypiera ze wszystkich targów na­
wet w smej Galicji nafta amerykańska naftę 
galicyjską, że nawet do Czerniowiec zakontrak 
towano na przyszłą zimę 7000 ctr. nafty amery 
kańskiej; zwrócił uwagę na olbrzymie bogactwo 
sąsiadującej z Galicją Mołdawy i Wołoszczyzny 
w naftę, opowiedział o kierowanych z Wiednia 
próbach na wielką skalę, ażeby otworzyć do 
Austrji przystęp nafcie krymskiej i kubańskiej, 
i odkrył zasady kartelu kolei żelaznych, zawar­
tego w tym celu, ażeby transport cetnara rafi 
natu amerykańskiego z Antwerpii do Wiednia 
nie kosztował więcej jak wynosi taryfa przewo­
zowa cetnara nafty z Przemyśla do Wiednia.

Starszy komisarz górniczy, p. Henryk W a 1- 
t e r stwierdził opowiadanie p. Gintla o groźnem 
niebezpieczeństwie dla nafty galicyjskiej, wyra- 
stającem z powodu konkurencji nafty mołdaw­
skiej; i podał do wiadomości zgromadzenia, że 
w ostatnich czasach znaleziono naftę we Wę­
grzech, w okolicy Szigetu. P. Walter zwrócił 
także uwagę na niezmierne korzyści, jakie przed 
stawiałoby użycie komprymowauego powietrza 
jako motora w kopalnictwie naftowem.

Dr. Mikołaj Fedorowicz z Ropy, obja­
śniał stosunki przemysłu naftowego w Galicji 
ze stanowiska prawniczego. Wyczerpujący refe­
rat jego wyjdzie osobno drukiem. Tu tylko nad­
mienimy, że przytoczone przez dr. Fedorowicza 
wyjątki z obowiązujących w kopalniach nafto­
wych przepisów policyjnych, z rozmaitych innych 
rozporządzeń administracyjnych, jakoteż opis po­
stępowania rządowych organów finansowych w 
wymiarze opłat fiskalnych od przedsiębiorstw 
naftowych, wykryły tyle niedbalstwa, nieznajo­
mości rzeczy i arbitralności w traktowania spraw 
naftowych ze strony rządu, iż referent spraw 
kultury krajowej w namiestnictwie, p. Kajetan 
O r 1 e c k i uczuł się spowodowanym stanąć w 
obronie rządu w obszernej przemowie.

Przemówienie jego, niezaprzeczenie zresztą 
zręczne, przyjęło zgromadzenie z chłodnem mil­
czeniem, po części z szyderczym pomrukiem. 
Zaś dr. Fedorowiczowi nastręczył p. radca spo­
sobność do mistrzowskiej refutacji, w której na­
gromadził tyle szczegółów, kompromitujących 
sposób traktowania spraw naftowych ze strony 
rządu — zawsze z przytoczeniem numerów i 
daty odnośnych rozporządzeń, iż przeciwko takim 
argumentom nawet najsprytniejszy adwokat nie 
znalazłby odpowiedzi. Głośnemi brawami za­
twierdziło zgromadzenie zgodność swoją z poglą­
dami dr. Fedorowicza, który jest równie wytra­
wnym prawnikiem, jak doświadczonym Hafcia­
rzem.

P. Wojciech Bicchoński, jako referent 
sprawy zawiązania stowarzyszenia dla ochrony

Sprawozdanie z kongresu
dla spraw przemysłu naftowego w Galicji,

Ze wszystkich zjazdów i zgromadzeń, jakie 
wywołała wystawa krajowa, niezaprzeczenie naj- 
świetniej wypadł kongres dla przemysłu nafto­
wego, odbyty d. 27. b. m. we Lwowie. Mówimy 
„najświetniej" nietylko ze względu na liczbg

'galicyjskiego przemysłu naftowego, wniósł pro­
jekt statutu dla tegoż towarzystwa, który jedno 

imyślnie uzyskał zatwierdzenie ze strony kon- 
1 gresu.

To są główniejsze momeuta rozpraw tego 
zebrania. Zapadły zaś na niem następujące 
uchwały:

1. Uznano potrzebę dokładnej mapy geolo­
gicznej kraju i rysowania przekrojów warstw, 
zawierających naftę.

2. Uznano potrzebę wyznaczania premij za 
analizy chemiczne naft krajowych, towarzyszą­
cych im gazów i wód.

3. Postanowiono udać się do autonomicznej 
władzy krajowej i do rządu z prośbą o wyzna­
czenie potrzebnych sum na głębokie wiercenia 
w tych okolicach, gdzie znajduje się nafta.

4. Postanowiono poczynić odpowiednie kroki, 
ażeby uzyskać odpowiednie uregulowanie stosun­
ków prawnych przemysłu naftowego specjalną 
Ustawą. . , •

5. Zanim nastąpi regulacja przemysłu na­
ftowego w drodze ustawodawczej, czy to spe­
cjalną ustawą, czy ogólną ustawą górniczą, u- 
chwalouo starać się o odpowiednie zabezpiecze­
nie ze strony władz administracyjnych i sądo­
wych praw przedsiębiorców, opartych ua ugo­
dach z właścicielami gruntów.

6. Upraszać o jak najrychlejsze przeprowa­
dzenie czynności komisyj reambulacyjnych dla 
regulacji podatku gruntowego w tych gminach, 
gdzie znajdują się kopalnie nafty.

7. Starać się o jak najspieszniejsze zapro­
wadzenie ksiąg hipotecznych dla własności ru­
stykalnej w tychże gminach.

8. Odnowiono uchwały odbytego w r. 1874 
w Jaśle zjazdu Hafciarskiego w przedmiocie sto­
sunku opodatkowania krajowego przemysłu nafto­
wego do cła za przywóz nafty zagranicznej.

9. Postanowiono domagać się, ażeby na wy­
padek, gdyby zaprowadzoną została akcyza od 
nafty, zwracano akcyzę przy wywozie rafinatu 
krajowego za granicę.

10. Postanowiono domagać się uregulowania 
w drodze administracyjnej stosunku służbowego 
robotników wobec właścicieli kopalń naftowych 
w myśl przepisów ustawy górniczej.

11. Uchwalono wreszcie, o czem już wyżej 
wzmianka była, zawiązać stowarzyszenie gali­
cyjskich producentów nafty, dla solidarnej obro­
ny swoich interesów. Jako organ wykonawczy 
do praktycznego przeprowadzenia powyższych u- 
chwał wybrano komitet, złożony z pp. Ignacego 
Lukasiewicza z Chorkówki (poczta Krosno), dr. 
Mikołaja Fedorowicza z Ropy (poczta Gorlice) i 
M. Goldhammera z Drohobycza.

Komitet teu w porozumieniu a p. Wojcie­
chem Biechońskim i przybrawszy sobie jeszcze 
trzech członków, ma zająć się wprowadzeniem 
w życie stowarzyszenia dla ochrony spraw prze­
mysłu naftowego w Galicji.

T. Merunowicz.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 3. października.

— Na zaopatrzenie rannych i szpltalów turec­
kich otrzymaliśmy dla zakupienia szarpi i potrzeb 
sanitarnych od Wiel. PP.: N. N. 50 zł., dwie osoby z 
Chorkówki 11 zł., J. K ze Lwowa 2 zł., ze składki 
w kasynie w Rawie 5 zł.; razem z dawniejszemi 
889 zł. 21 ct. i 2 dukaty; szarpie i bandaże od pani 
Chajęckiej z Zurawna/Knbickiej z Ożydowa,, Ludwi­
ka z Nowego Sącza, Marie Lateiner i Gófskiej ze 
Lwowa.

— Od komitetu wystawy krajowej otrzymuje­
my następujące ogłoszenie;

Komitet wystawy krajowej', rolniczej i przemy­
słowej' podaje do powszechnej wiadomości, że uro­
czyste zamknięcie wystawy i rozdanie nagród na­
stąpi dnia 7. października o godzinie 2giej po 
południu.

Losowanie przedmiotów, zakupionych przez 
komitet na loterj'ę fantową, odbędzie się d. 4. bm 
o godz. 2 popołudniu.

Cena wstępu na dnie 5., 6. i 7. października 
naznaczoną została na 20 ct. od osoby.

— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 4. października 1877 o godzinie 6. 
wieczorem. Na porządku dziennym: 1. a) Wnioski 
o wdrożenie rokowania z wys. rządem względem 
uwolnienia gminy od pretensji na rzecz tutejszej 
szkoły realnej; b) Zarząd m. muzeum przemysło­
wego o wybór nowej Rady nadzorczej’. Sprawozd. 
r. p. dr. Gerstman. 2. Prośby o przyrzeczenie 
przyjęcia do gminy i udzielenie prawa obywatel­
stwa miejskiego. Sprawozd. r. p. Błotnicki. 3. Re- 
kursa w sprawach budowniczych. Sprawozdawca 
r. p. dr. Mały.

— W piątek odprawione zostanie nabożeństwo 
żałobne za duszę ś. p. Jana Koźmiana w kościele 
00. Jezuitów.

— Gersona „Kopernik wśród współczesnych 
uczonych w Rzymie," nabyty został właśnie przez 
br. Mieczysława Reya na własność. (Cena obrazu 
5000 złr.) Pomimo to pozostanie ten obraz na na­
szej wystawie dzieł sztuki tylko do czwartku wie­
czór, tj. do jutra, musi być bowiem odesłany do 
Warszawy, stosownie do życzenia artysty, który 
zastrzegł sobie prawo przesłania swego ntworn na 
wystawę paryską. Obraz ten musi być więc przed­
stawiony temi dniami warszawskiej komisji, która 
o obrazach na paryską wystawę przeznaczonych, 
ma orzekać.

— Odczyt. Zaproszony przez komitet wy­
stawy krajowej miał p. Alfred Szczepański wczoraj 
odczyt w sali ratuszowej o koszykarstwie, jako 
przemyśle domowym. Publiczność wcale nielicznie 
się zebrała w sali, co wobec zjazdu tak znacznego 
obcych, jest bardzo smutnem dla niej świadectwem, 
tem więcej, źe przedmiot wykładu wobec trwającej 
jeszcze wystawy był nader interesujący, a imię 
prelegenta było rękojmią, że rzecz będzie trakto­
wana ciekawie i sumiennie. — Prelegent rozpoczął 
odczyt swój od określenia czem jest przemysł do­
mowy a opowiedziawszy po krótce historję* szkól 
koszykarskich, przystąpił do szczegółowego opisu 
sposobu, w jaki wyrabiają nasi włościanie koszyki, 
przyczem wymienił materjaly i maszyny, używane 
do tej roboty i doszedł w konkluzji do tego, że 
przemysłu koszykarskiego kraj nie powinien wypu­
szczać ze swej opieki. Samo założenie szkół nie 
jest jeszcze niczem, a przeniesienie ich do miasta 
odstręcza absolutnie włościan od rolnictwa, które 
jest głównem ich powołaniem. Materjał do wyrobu 
koszyków jest rozmaity; musi być po największej 
części sprowadzany z zagranicy, podczas gdy drogi 
zbytu są nader trudne. Wieśniak kupując materjał 
w małych ilościach przepłacałby go, a po wykoń­
czeniu swej roboty nie miałby nawet sposobu sprze­
dać go w sposób korzystny. Kraj więc powinien 
nad tym przemysłem rozciągnąć swoją opiekę i do­
starczyć włościanom z jednej strony materjał po 
cenie zwyczajnej, a a drugiej drogę zbyta otworzyć.

Nie potrzebujemy dodawać, że na wywód ten 
prelegenta zupełnie się godzimy, i chyba jednego 
nam tylko żałować wypada, źe na ten ze wszech- 
miar ciekawy 1 bardzo pięknie ułożony odczyt tak 
śzczupła się zebrała liczba słuchaczy.

— MaUeŁstW Zawarto Wft Lwowie w drugim 
kwartale b. r. 156, a więc e6 mniej aniżeli w tym 
samym czasie roku ubiegłego, a mianowicie w kwie­
tniu 27, w maju 78, w czerwcu 51. Według wy­
znania było małżeństw rzymsko-katolickich 107, 
grecko-katolickich 29, izraelickich 16, ewangielic- 
kich 3, ormiańskie l. Według stanu cywilnego no­
wożeńców: 118 małżeństw, w których obie strony 
były wolne, 3 obie owdowiałe, 27 wdowcy z woL 
nemi, 8 wdowy z wolnymi. Według wieku mężczyzn; 
do 24 lat życia 10 małżeństw, od 24 do 30 lat 
64; od 30 do 40 lat 49; od 40 do 50 lat 19; wy­
żej 50 lat 14. Według wieku kobiet: do 24 lat 
48 małżeństw; od 24 do 30 lat 50, od 30 do 40 
lat 41 ; od 40 do 50 lat 13; wyżej 50 lat 4.

— W myśl §. 19. i 20. statutów, odbędzie się 
walne zgromadzenie członków Towarzystwa „Har­
monii" dla muzyki instrumentalnej we Lwowie, 
dnia 14. października b. r. o godz. 4. popołudniu, 
w sali ratuszowej. Na porządku dziennym: ogólne 
sprawozdanie z czynności Towarzystwa za r. 1876/7, 
sprawozdanie rachunkowe, wybór członków zarzą­
du i zastępców.

— Wykaz osób zmarłych w czasie od 21 do 
31. sierpnia 1877. Hiesiger Rifke, dziecię czela­
dnika tapicerskiego, 1. 1 i 8 m., na dławiec. Przy­
byciu Anna, zarobnica, 1. 29, na pomieszanie umy­
słu. Fiszlewicz-Goldfinger Chaje, rozwódka, 1. 58, 
na pomieszanie umysłu. Krawiec Wiktorja, zaro- 
bnica, 1. 50, na zapalenie mózgu. Siiss Krystyna, 
sługa. 1. 75, na zapalenie otrzewnej. Oczkowska 
Płena, wieśniaczka, 1. 55, na kiłę. Niżanty Józefa, 
córka woźnego, 5 ni , na nieżyt kiszek. Hillebrand 
Helena, córka radcy c. k, sądu krajowego, 1. 7, na 
błoniawę. Rohytyn Amalia Eugenia, dziecko śpie­
waka, 4 ui; na zapalenie mózgu. Bardach Pesche, 
zarobnica, 1. 47, na na raka macicy. Chomycz Ma- 
rja, zarobnica, 1 26, na padaczkę z szałem. Dut­
kiewicz Józef Alojzy, oficjał Zakładu karnego, 1. 
42, na szał i zapalenie mózgu. Kozłowska Marja, 
prebendarjuszka Zakładu ubogich, 1. 84, na uwiąd 
schyłkowy. Kapelach Justyna, żoua stróża, 1. 49, 
na zapalenie osierdzia. Osterman Ernest, c. k. ma­
jor w pensji, 1. 65, na zapalenie osierdzia. Ptyś 
Mykita, ułan, 11. pułku, 1. 22, na dysenterję. Ja- 
remkiewicz. Józef, szewc, 1, 35, na suchoty płuc. 
Baranowicz Grzegorz, zarobnik, 1. 57, na suchoty 
płuc. Dwulotek Anna, prebendarjuszka domu ubo­
gich, 1. 81, na zanik schyłkowy. Przydatko Marja, 
zarobiea, 1. 46, na padaczkę z szałem. Hektor 
Franciszek, syn zarobnicy, 1. 1 i 6 ni„ na wymę­
czenie sił. Arbaszewski Rudolf, syn szewca, 1. 2, 
na zapalenie mózgu. Adler Leiser Simche, syn 
stręczyciela, 1. 7 i 6 m,, na błoniawę. Horniker 
Beri, zarobnik, 1. 56, na tężyc. Mayer Piotr, dzie­
cię zarobnika, 1. 1, na zapalenie płuc. Seeman A- 
malia, wdowa po perukarzu, 1. 76, na uwiąd schył­
kowy. Deutsch Perl, dziecię kelnera, 1 1 i 6 m., 
na suchoty. Notiszak Marja, prebendarjuszka domu 
ubogich, 1. 67, na gruźlicę. Reiss Perl Liebe, dzie­
cię czeladnika szczotkarskiego, 1. 1 i 6 m., na 
suchoty.

— Mianowania. Rada szkolna krajowa za­
mianowała tymczasowego nauczyciela Antoniego 
Błachowskitego rzeczywistym nauczycielem kieru­
jącym szkołą etatową w Haliczu, nauczyciela An­
toniego Zielińskiego rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Woli flłipowskiej, nauczyciela 
Wojciecha Miętkę rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Babicach, tymczasowego nauczyciela 
Tomasza Cybiaka rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Czernelicy, nauczyciela Władysława 
Soświńskiego rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Balinie, nauczycielkę Marję z Balwań- 
skich Knoblauchową rzeczywistą nauczycielką młod­
szą szkoły etatowej żeńskiej na Kaźmierzu w Kra­
kowie, i nauczycielkę Emilię Staniszewską rzeczy­
wistą nauczycielką szkoły etatowej w Jaśle.

Sąd wyższy lwowski mianował praktykanta 
sądowego Rudolfa Jackowskiego bezpłatnym au- 
skultantem sądowym.

— W Czortkowie zmarł 29. września Aloj­
zy Fuchs emerytowany, komisarz starszy władzy 
skarbowej, przeżywszy 73 lat ciężkiego żywota. 
Kto ś. p. Alojzego znał, uroni mimowolnie łzę nad 
grobem tego powszechnie łubianego, szlachetnego 
męża.

W ciągu 40-letniej służby rządowej, a nastę­
pnie w stanie spoczynku okazał on niejednokrotnie, 
że był prawym synem ojczyzny naszej, pojmującym 
obowiązki obywatelskie. — S. p, Alojzy czynem 
stwierdził swoje zasady w r. 1848,? za co później 
ciężko odpokutował, bo pomimo długoletnej nieska­
zitelnej służby i znakomitych zdolności, nie mógł 
się lepszej dosłużyć posady.

Za te cierpienia i poświęcenie, które zwichnęło 
jego karjerę, cześć jego pamięci!

—• Strzeliskn Nowe. Dnia 29. września zgru- 
chotała młocarnia w Strzeliskach Nowych tamtej­
szemu ogrodnikowi Brennerowi prawą rękę tak 
niebezpiecznie, że go odwieziono do szpitalu do 
Lwowa.

— W Czernlowcach sygnalizował 30. z. m. 
o pół do 12. w połndnie stróż wieżowy pożar. 
Wszyscy byli w wielkiej obawie, gdyż silny wiatr 
mógł ogień w jednej chwili rozszerzyć na większą 
przestrzeń. Na szczęście jednak zgorzała tylko 
jedna chata na przedmieściu „Kaliczanka", z któ­
rej zanim straż ogniowa przybyła, zostały tylko 
zgliszcza.

— Warszawa, 1. października. W dnia one- 
gdajszym wieczorem w sali resursy kupieckiej, od­
był się obiad na cześć Matejki wydany. Osób zgro­
madziło się 273, to jest tyle, ile sala resursy po­
mieścić ich mogła.

Pierwszy toast wniósł p. Wojciech Gerson, w 
imieniu Towarzystwa zachęty sztuk pięknych, za­
znaczając, że zamiłowanie sztuki rozwija się coraz 
bardziej w społeczeństwie naszem i że w ślad za 
tem idzie cześć, jaką mistrze tej sztuki, na których 
czele stoi Matejko, odbierają u nas.

W następnem przemówieniu p, 8trnve, profe­
sor cesarsko-warszawskiego uniwersytetu, określił 
wymownie stanowisko tegoczesnego malarstwa, głó­
wnie historycznego i cechy, jakie mistrzów charak­
teryzują, dowodząc, że Matejko wszystkie je na 
raz jednoczy i wyjaśniając tym sposobem znakomi­
te stanowisko, jakie twórca Kazania Skargi w hie­
rarchii sztuki europejskiej zajmuje.

Po wygłoszeniu kilku serdecznych słów przez 
p. Wincentego Majewskiego, pan Rapacki odczytał 
piękny wiersz swojego utworu. P. Kraushaar ró­
wnież witał Matejkę przemówieniem.

Pan profesor Lewestam odczytał następnie 
kilka telegramów do Matejki nadesłanych i pan 
Karol Kucz, wydawca Kurjera codziennego, wypo­
wiedział kilka serdecznych słów na cześć mistrza 
w rymowanej improwizacji.

Nareszcie pan Kazimierz Łuniewski wysnuł 
pogląd na ogólne znaczenie malarstwa history­
cznego.

Matejko dziękując za te wszystkie przemó­
wienia, wniósł toast dziękczynny, wynurzając zara­
zem nadzieję, źe malarstwo n nas krocząc ciągle 
na drodze postępu, utrzyma i rozprzestrzeni sławę, 
jaką już dziś nabyło.

Matejko w dniu dziilejszym wyjechał z War­
szawy.



W sobotę dnia 29. z. m. zakończył życie ks, 
Stanisław Kostka Zwoliński, prałat, kustosz me­
tropolitalny, administrator archidiecezji warszaw* 
skiej Zmarły urodzony był w r. 1804, święcenie 
kapłańskie otrzymał w r, 1827. Administratorem 
archidiecezji wybrany został w r. 1864. - Dziś 
kapituła przedsiębierze wybór nowego administra­
tora, który następnie podany będzie władzy do za­
twierdzenia.

Wczoraj wieczorem Siemiradzki wyjechał już z 
Warszawy. Znakomity artysta udaje się do Rzymu, 
gdzie zamierza pracować nad nowym utworem,

W dniu onegdajszym wręczoną została auto­
rowi „Świeczników chrześciaństwa", wielka grupa 
fotograficzna wykonana i odbita w zakładzie p. 
Brandla, a mieszcząca wizerunki znacznej części 
osób, które uczestniczyły w obiedzie danym na 
cześć Siemiradzkiego w resursie obywatelskiej

— Kraków 2. października. Wczoraj przeje­
chało przez Kraków 30 piekarzy z Petersburga, 
udając się do obozu moskiewskiego pod Bałkan.

Dziś przed południem zapaliły się w jednym 
domu przy ulicy Mikołajskiej sadze w kominie. 
Straż pożarna stłumiła ogień, który żadnej nie 
zrządził szkody.

Z dniem 29. z. m. rozpoczęto już przedsta­
wienia w teatrze zimowym, pięcioaktową komedją 
wierszem Fredry z drugiej serji pośmiertnych jego 
dzieł: „Wychowanka-'. Publiczność z wielkim za­
pałem przyjęła tę komedję.

— Poznań 1. października. Ojciec święty za­
mianował dwóch duchownych naszej archidyecezji, 
ks. dziekana Gustawa Rzeźniewskiego z Jarocina, 
przez trybunał berliński „dla spraw kościelnych" 
złożonego z urzędu i obecnie będącego na wygna­
niu, jako też ks. Marcina Friske, dziekana i ofi­
cjała Wałeckiego, proboszcza w Sypniewie, prała­
tami swoimi domowymi. Prócz tego dekorował p. 
Stefana St&blewskiego z Ceradza krzyżem kawa­
lerskim orderu św. Grzegorza Wielkiego, a pana 
Stanisława Różańskiego z Padniewa mianował ka­
walerem orderu Piusa IX trzeciej klasy.

— Z Rzymu dochodzi nas wiadomość o śmier­
ci kardynała Sykstusa Riario Sforza, zajmującego 
jedno z wybitniejszych stanowisk w świętem kole­
gium. Kardynał zmarl dnia 30. września w Nea­
polu. Urodzony w tem mieście 5. grudnia 1810 r., 
był potomkiem znanej rodziny Sforzów, z której i 
nasza Bona, tak nieszczęśliwie niestety na matkę 
polskich królów wybrana, ród swój wiodła. Po­
święciwszy się stanowi duchownemu, rych’o posuwać 
się zaczął w godnościach, i w sierpniu roku 1845 
przez Grzegorza XVIgo na biskupa Aversy wy­
święcony, przeniesiony został ztamtąd na życzenie 
króla neapolitańskiego na stolicę arcybiskupią w 
Neapolu. W styczniu następnego roku mianował 
go tenże sam papież członkiem św. kolegium i po­
wierzył mu jako tytuł kardynalski kościół św. Sa­
biny. Wśród, klęsk jakie w czasie rządów jego na­
wiedziły Neapol, zmarły kardynał z prawdziwem 
zaparciem poświęcał się dla ludu swego i niósł mu

wej o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na TyflU 30. września. Dokonano zamachu ległych oblężniczych operacyj. Kolej z Dżurdżewa 
placu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia. na życie jenerała Andronikow Sprawcę ujęto i do Zimnie/ ma być w sześciu tygodniach goto- 

(Bez opli ty akcyzowej.) ?. Ejubem agą, który mieszkańców mahometań-; wą. Moskale pod Plewną bardzo chorują; zao-
(Korzec^ pszenicy 77 Klgr., żyta 73 Klgr., skich do wychodźtwa nakłaniał, stracono. Dla patrzenie ich w skutek słoty ostatnich dni 

jęczmienia 64 Klgr., owsa 45 Klgr., hreczki 64 ulżenia trenów armii, zmniejszono żołnierzom ra- było bardzo niedostateczne. (Daily Telegr) 
Klgr., kakurudzy 82 Klgr., prosa 82 Klgr., grochu cję o jedną trzecią część, którą w gotówce wy- 1 
82 Klgr., koniczyny 82 Klgr.) płacają. (Presse.)82

do

od

Zboża: Pszenicy 100 kilogramów od 9' - 
11— zł.
Żyto 100 kilogramów od K do 7 25 zł. 
Jęczmień 100 kilogr. od 5-— do 7’50 zł, 
Owies 100 klgr. od 5'— do 6'25 zł. 
Hreczka 100 klgr. od 4 75 do 5'— zł. 
Kukurudza 100 klgr. od 5 — do 6’25 zł. 
Proso 100 klgr. od 5-40 do 5-75 zł.
Zboża strączkowe: Groch 100 kilogram

5‘— do 9 50 zł.
Soczewica 100 klgr. od —•— do
Fasola 100 klgr. od 7-75 do 9 -
Bobik 100 klgr. od - 
Wyka 100 klgr. od 5-

do
zł.
- zł.

do 5 25 zł.
Nasiona: Koniczyna 100 klgr. od 40—51 zł.
Tymotka 100 klg. od —• — do —‘— zł.
Anyż 100 klgr. od —•— do — zł. 
Anyż płaski 100 klgr. od 36 — do 37'— 
Kminek 100 klgr. od 40’— do 49 — zł.

zł.

Nasiona olejne: Rzepak zimowy 100 klgr. 
15 70 do 17'50 zł.

Rzepak letni 100 klgr. od 14'— do 14 50 zł.
Rzepik zimowy 100 klgr. od 15 25 do 16 — zł.
Rzepik letni 100 klgr. od 14 70 do 15 60 zł.
Luianka 11 50 do 12 75 zł.
Nasienie lniane 100 klgr. od 11,75 do 13'— zł.
Nasienie kenop. 100 klgr. od 9 — do 9 50 zl.
Len 100 klgr. surowy od — do • zł., 

czesany — do — ’ - zł.
Chmiel 100 klgr. ud —• - do -• zł.
Potaż drzewny 100 klgr. od - do - zł 

słomiany od —•— do zł.
Spirytus za 10.000 litrów procent do 30 80 

do 3110 zł., na październik, grudzień do30*40 zł
Kraków 2. października. Dowóz zboża na 

wczorajszy targ na Baranie wynosił do 300 kor- 
cy, głównie pszenicy a następnie żyta, jęczmienia 
nie wiele dowieziono. Dowiezione zboże wkrótce
rozknpionem zostało i to 
wiek wyższych.

W skutek zasiewów, 
szy targ Kleparski był

nawet po cenach cokol-

dowóz zboża na dzisiej- 
zaledwo średni, ruch i

płacają. (Presse.)

w ofierze 
narażał; 
szukania 
porządku

pracę, majątek, a nawet zdrowie swoje 
mimo to, ten lud zmusił go później do 
scnrouienia w Rzymie. Po przywróceniu 
w Neapolu powróci! kardynał na swą 

do końca życia pracował z niestrudzonąstolicę, i .
gorliwością nad powierzoną sobie od Boga trzodą.

obrót dosyć dobry, ceny utrzymały się z przeszłe­
go targu, a za piękną, białą pszenicę płacono na­
wet o 50 ct. wyżej, jak również i za żyto oo sie­
wu. Do Prus porobiono dosyć znaczne zakupna, 
niemniej dla poblizkich młynów parowych.

Płacono pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 
10-— do 11'50, czerwoną od 10'50 do 11'80, bia­
łą od 10'50 do 12'—, żyto piękne polskie za 100 
kilogr. od 7-15 do 8 30, poślednie od —•— do 

—> jęczmień dla krupników za 100 kilogr. od 
8'20 do 885, na paszę od 6'80 do 8—, 
owies za 100 kilogr. od 6 85 do 7'15, groch od 
8.50 do 10'50, fasolę od 9- - do 12'50, hreczkę 
od — jo —• —koniczyna od—•— do —•—., 
wykę od —•— do —•—rzepak od 16 50 do 
17'25, jagły od 12 — do 12 50, proso od 5 25 
do 7 75, kukurudzę od —•— do —•—, soczewicę 
od —•— do — '—.

i Górny Studeu d. 30. września. Aby 
. odpowiedzieć na bombardowanie, jakie Turcy w i 
przesmyku Szypki od 21. z. m. z moździerzy 

i rozpoczęli, i ani na chwilę nie ustają, urządzili 
* Moskale także baterje moździerzy, i d. 27. wrze­
śnia rozpoczęli ze swej strony bombardowanie.

i Zaraź z początku trafili w magazyn amunicji 
} tureckiej, który wyleciał w powietrze. Oprócz 
bombardowania uie ma w Szypce żadnych innych 
walk dla niepogody ciągłej i dokuczliwej. Śnieg 
pada i Bałkany śniegiem pokryte.

Oprócz przesmyku Szypki posiadają Moskale 
także i inne, przedtem zajęte przesmyki jak 
Trawna i Elena, oprócz tego zaś mają Zelene 
drewo i Łowczę.

Pod Plewną od chwili, gdy d. 22. września 
udało się Turkom wprowadzić tam dwanaście do 
szesnastu batalionów piechoty, jeden pułk jazdy, 
kilka armat i dwieście furgonów z prowiantem- 
nie zaszło nic nowego.

Na lini Łomu Turęy opuścili. Wodicę, Ko- 
pace i Popkiej, i po uieuuałej swojej próbie 
przełamania linij moskiewskich stoją na prawym 
brzegu Łomu. Na lewym mają tylko kilka 
forpoczt.

Car Alexauder kazał w Górnym Studeniu 
defilować dywizji gwardji, która właśnie co na­
deszła. (Tagblalt).

Paryż d. 1. października. Na doniesienie 
Ellenlira o tworzeniu węgierskiego legionu, ma­
jącego działać na rzecz Tuicji, napisał Klapka 
wczoraj list, w którym tak się o tem wyraża.- 
„O tym zamiarze żadnej nie miałem wiadomości. 
Gdyby moi przyjaciele podcaas mej ostatniej by­
tności na Węgrzech coś ml o tem wspomnieli 
byli, to z pewnością odradzałbym im wszelkich 
tego rodzaju usiłowań, gdyż w obecnym 
stanie rzeczy, mogłyby tylko zagrażać pokojowi 
mojej ojczyzny, a Turcji nie przyniosłyby żadnej 
korzyści. Gdy zaś Turcja niy może mieć żadnego 
pożytku z materjalnycli sił Węgier, więc należy 
jej udzielić co najmniej, moralnego poparcia ca­
łego węgierskiego narodu. .

„Organizowanie takich" burd bez poważ- 
neego celu, wywołałoby rozdwojenie w naszych 
szeregach, które obecuie powinny być bardziej 
ściśnięte jak kiedykolwiek. Jeżeliby przyszłość i 
polityczna, misja monarchii Austro-Węgierskiej, 
a przedewszystkiem Węgier zostały wypadkami 
wschodniemi zagrożone i zbrojnego wystąpienia 
wymagały, wtedy wsjystkie siły będzie potrzeba 
poświęcić na rzecz prawdy, którą, jak sądzę, rozu­
mieją wszyscy moi zioinkowie. Wiadomości podane 
w powołanym telegrafie są więc albo wymysłem, 
albo też opierają się na marzeniach kilku en­
tuzjastów i nowicjuszów w sprawach polityki." 
(Tagblatt.)

Szumią 1. października. Dzisiejszego dnia 
przeniósł się tu rząd wilajetu; z Warny prze­
niosą się tu także konsulaty. Pociągi kolei że­
laznej idą wprost z Warny do Ruszczuku. Mo­
skale zerwali most pod Batinem (Petroczeni.) 
(Tagblatt.)

Kraków dnia 1. października. Na rozkaz 
telegraficzny, wszystkie wojska stojące na gra­
nicy kongresowej Polski odeszły wczoraj do War­
szawy. Dzisiaj przeszło tedy 60 wagonów z su­
charami dla moskiewskiej naddunajskiej armii. 
(Neue fr. Presse).

Śmierć jego boleśnie dotknęła Piusa IX, który go 
szczególnie miłował i wysoko cenił.

— Szeklery, o których tak wiele się obecnie 
pisze, z powodu przygotowywanego rzekomo przez 
nich zamachu na Moskwę, od dawna w dziejach 
są dobrze znani, jako lud dzielny, bitny i wy­
trwały. Gni to odznaczali się wszędzie w rewolucji 
1848 r., a waleczność nadzwyczajna wszędzie na­
leżne zyskiwała uznanie. Jak wiadomo, Szeklery 
są góralami, pochodzą z prostej linii od Hunnów, 
ale tak ściśle od czasu Arpadów związani z Wę­
grami, źe za rodowitych mogą uchodzić Madiarów. 
Mają oni jednak także swoje właściwości charakte­
ru i przedewszystkiem odznaczają się uporem. Co 
raz uznali za dobre, przeprowadzić muszą, cho 
ciażby kosztem swej głewy. Jak szybko potrafią 
się zorganizować, dowiódł r. 1848, kiedy w 50 
tysięcy zgromadzili się na oznaczonem miejscu w 
jednej chwili Jak są waleczni i wytrwali o tem 
wiedzą wszyscy, którzy czytali opis kampanii Be­
ma i cuda waleczności, jakich dokazywali bazary, 
złożeni właśnie z Szeklerów. Pokolenie to, które 
od roku 1848 rządziło się ścile demokratycznie, 
prawie komunistycznie, liczy około 700.000 głów.

Londyn d. 1. października. Śnieg i de­
szcze w ostatnich dniach nie pozwoliły na żadne 
ważniejsze operacje w Bułgarji ’ " "

Telepany Gaz. Nar. i oslat. wiafiomoSci.
Ktoby wątpił jeszcze o istnieniu dotąd trój- 

cesarskiego przymierza, tego o blędnem mniema­
niu przekonać najlepiej może zachowanie się ga­
binetu wiedeńskiego wobec Serbii. Już teraz 
nie ulega wątpliwości, że Serbia weźmie udział 
w wojnie moskiewsko-tureckiej, że w tym celu 
zawarła traktat nowy z Czarnogórą i przez 
Bośnię ma podać rękę Czarnogórcom. Potwier­
dzają to pólurzędowe pisma wiedeńskie, a po­
mimo tego pisma te równocześnie głoszą, że 
Austro-Węgry wobec udziału Serbji w wojnie 
zachowają się neutralnie. I dowodzą, iż neutral­
ność, którą Austrja zajęła wobec moskiewsko- 
tureckiej wojny, żąda tego, ażeby i Serbii zosta­
wić wolną rękę i nie wywierać na nią pressji. 
Więc niechaj od Adriatyku aż do Krakowa 
u wszystkich granic wre walka, niech u całej 
południowej granicy powstanie ludność cała dla 
idei panslawistycznej, Austro-Węgry będą przy­
patrywać się neutralnie, bo tego wymaga trójce- 
sarskie przymierze I Mniejsza o to, źe neutral­
ność Austro-Węgier wobec wojny turecko-mo- 
skiewskiej wymaga, ażeby i inne ościenne pań­
stwa i państewka zachowały się neutralnie! Lo­
gika ta ustąpić musi przed koniecznością, z trój- 
carskiego przymierza płynącą, aby wszystkiego 
unikać, coby mogło zaszkodzić operacjom Moskwy 
i przyc zynić jej kłopotów.

Przed kilku dniami inspirowane pisma wie­
deńskie głosiły, iż Austrja wcale nie myśli po­
wstrzymywać Turków od przeprawienia się przez 
Dunaj do Rumunii, gdyby wojska moskiewskie 
tam się cofnąć musiały. Lecz i te oświadczenia 
mają wartość wątpliwą. Angielska dyplomacja 
przyszła do przekonania, iż w takim razie woj­
ska austro-węgierskie zajmą Rumunię, aby pod 
foimą interwencji zasłonić Moskwę od pościgu i 
od przeniesienia teatru wojny przez Rumunię w 
ziemie moskiewskie. Zdaje się, iż wojska te 
jużby więcej nie wyszły z Rumunii. Anglia czy­
nić ma usiłowania, ażeby Rumunię ogłosić neu­
tralną ziemią i tym sposobem uniknąć interwen­
cji austrjackiej.

się cofnęli, straciwszy ISO ludzi. 
Straty tureckie 10 zabitych i 10 
rannych.

Mnktar basza donosi, iż dnia 1. 
października Moskwa w 8 batalionów 
piechoty, dwa pułki konnicy 1 ośm 
dział przekroczywszy Ar picza j ude* 
rzyła na pozycję Oanarjonwan, ale 
po sześciogodzinnej walce została po­
bitą. Straciwszy 400 Indzi musiała 
cofnąó się znowu za rzekę.

Równocześnie na prawem skrzy­
dle tureckiem odparto z wielkiemi 
stratami Moskwy atak jej. wykonany 
czterma batalionami piechoty, trze­
ma pułkami konnicy 1 dwoma bate- 
rjami dział.

Bukareszt 3. października. Wielki ka. 
Paweł i szef sztabu jeneralnego gwardji 
Szumałow, przybyli tutaj i udają się wkrót­
ce do Bułgarji. Na teatrze wojny za dni 
kilka można się spodziewać czegoś ważniej 
szego.

Londyn dnia 3. października. W 
armii nastąpiły liczne przyjęcia dy­
misji i promocje. Przyjęto dymisje 68 jene­
rałów, 32 jenerałlejtnantów, 11 jeuerałma- 
jorów, promocjowano 80 jenerałlejtnau- 
tów na jenerałów, 180 jenerałmajorów na 
jenerałleitnantów a między niemi Kemballa, 
138 brygadjerów na jenerałmajorów a 
między nimi Wellesleya.

W teatrze hr. Skarbka.
We środę dola 3. października.

Trariata
Opera w 4 aktach Józefa Verdi’ego. 

Kapelmistrz p. Jarecki.

We czwartek dnia 4. października.

S trasznydwór
Opera w 4 aktach a 5 obrazach. Muzyka St. Mo­

niuszki, słowa Jana Chęcińskiego.
Kapelmistrz pan Jarecki.

Początek o godzinie 7mej wieczór.

Przyjechali dnia 2. października 1877.
HOTEL EUROPEJSKI : W. hr. Rusockl z Ja­

worowa. Zyblikiewlcz z Krakowa.
HOTEL KRAKOWSKI: A. Kanarski z Króle­

stwa. E. Tyniecki z za kordonu.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 2. października 1877.

godzina 2. minut 16. po południu, 
Lesy kredytowe 161.—. Węgier, kred. 198.75

i w Bałkanach.

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.
Lwów dnia 3. paździer. Sprawozdanie 

tygodniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysło-

Telegramy innych pism.
Knin <1. 1. października. Wysłaniec pe- 

tersbnrgskiego sławiańskiego komitetu W. 8. Jo- 
nin doprowadził w obozie brezowalckim do tego, 
że powstanie w Bośnii dalej trwać będzie. Po- 
wotańoy na południu mają postępować w poro­
zumieniu się z naczelnikami powstańców, na pół­
nocy operujących. Jonin miał rozdzielić między 
powstańców pieniądze i broń (Tagblatt.)

Bukareszt d. 1. października. Do armii 
jenerała Zimmermana w Dobruczy posłano zna­
czne posiłki, a między niemi i kinburnski pułk 
dragonów. Domyślają się, że Zimmerman rozpo- 
cznie ofenzywę.

Z moskiewskich źródeł donoszą, że do wczo­
raj skoncentrowano 105.000 Moskali i Rumunów 
pod Plewną.

Jenerał inżynierji Panker skonstruował że­
lazny most dla ruchu na Dunaju między Zimni- 
cą a Sistową, który 180.000 rubli kosztował. 
Most ten przewiozą koleją nad Dunaj. (Tag- 
blatt.)

Bukareszt 1. października. W dobrze 
poinformowanych kołach słychać, że car ■wypo­
wiedział zamiar pozostania przez zimę przy ar­
mii. Przybycie carowej, jako najwyższej protek­
torki „czerwonego krzyża", zapowiadają jako 
prawdopodobne.

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 3 paździer.

I. Akcje za sztukę. 
(bez kupoua bieżącego.) 

Rolsj sr&l.Kar. Lud.
_ Lwów.-Czerr..-Jasny 

Banks hip. gal. po 200 zł. 
Banka kred. gal. po 200 zł 
11. Listy zasl. za 100 zł. 
(hw kupoaa bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 6 pr. w. a.
„ „ „ 4 pr. w. a.
w „ „5 pr. okrea

fUiAfi kip. gal. 6 pr- 
Gal. sakł. kred, włość. 6 pr

w. a.................................
1IL Listy dluine 

ea 100 zł.
0<ól. rei. kred. siak?, dla 

Galioji i Bukowiny 6 pr 
losowanie w 16 lat .

Tow. knod. saiwj. 6 pr. w. a. 
IV. Obligi za 100 zł 
IbdoiaoiMieyjHO gaiła.
Boa. kraj. zr. >873 po 6 pr 
L >uy saiaata Krakowa

w „ Stanielswowa 
V. Monety.

Dukat holenderski . . 
Dukat eosarski .... 
NupoŁondor .... 
Pol iwperjał rosyjaki . 
Rubd indyjski srebrny 
Kabul reayjalid papierowy 
Pr-oskiu bilety kasowi 
DO Marok niemieckich 
Srebro .............................
Kapany w arabrze . .
Wiedeń, l.październ. 
Powszechny dług pań­

stwa (za 100 cl.) 
Si&t. aasU. w baskn. 5 pr.

, s w erek. 5 , 
I839łate Isjcy (sn. k.

płacą| żąda plucą| żąda. płacą] żąda 
złr. w. a.

Węg. pvż. prem. po 100 zł.
Turecka poi. kol. po 400 fr

81
16

■i 8150Tow. kred, miejskie 6 pr. 
■ 16 25 Galie.bank hin. 6 or. w. a.

248 -
122 - 
■41 60 
214-

251 -
125 —
44 50
18-

85 50 
7840
85 50
69 60

92 50

90 25

85 —
90 —
14 —
19 —

6 48
5 53
934
946
180
117

57 25
U’3 50
103 —

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 300 zł. 120 
Bodoncred. au. 200 zł. 
Zskł. kr. dla hen. i przesn
Zakl. kr. węg. 200 it.
Tow. ósk. n. iust po 500 sł 

86 25 Fraaoo-suvtr. po 100 s<
Franco -wpjiw. po 200 rl 
Gal. bank. liiy.. po 200 s2 
Gal. ba;A dlaMr-d. i pr®j»

79 25
66 26
90 50

‘350

9i a

9650
22 —

Galie.bank hip. 6 pr. w.a.
„ Zsk.kr.włożó.6pr.w.a 

Bank nar. asstr. a. fc, 6 pr.

9/-■
23 —

21510 216 — 
191 50- 95-
746 - 755

80 
8950
93 —

9750

bi— 
9015
91-

9770

i I
l8S0„6G0el.w.» A 

? § 1380 s190 , , 
” 1864 „ 100 g „

1839 losu
1864 po 250 zł. 5*

Usnla rlota 4 pat. . .
120 5 , 

indem, (100 zt
...................

BokawUskie ...
intf- ^blicsne poiya.

poć Ł
i Ł-Pzj. , .

6415
66 70 

315 — 
314-
07 — 

11125 
119 — 
132-
74 6” 

132 50

po 200 zw...................
Gal. askł. kr. hi w. po 2i *0 t.< 
Baska buk. po 600zł. 
Jtdonbccik po 10 -A 
■-'eMarbmik po t‘

J'Z>W. l/J 140 s,-

86-
92
15 50
21 —

Akcje kolei. 
Al‘.:.*wśtx po 800 rt> . . 
•YituJsiskicj pu 200 ń. trel

5 69 
56
9 44
9 56

120

68 26 
105 50 
:05 —

844
65

846
65 50

100-
73 —

101-
74-

117 118

Obligacje pierwszeń 
stwakol.(»a 100 zl.)

Albrechta po 300 zł. 5 pr 
100 7.1....................

Alfbldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a 
Oseski; z. 300 zł. 5pr. s. w.» 
Elżbiety po 5 pr. sr w. > 

# ara. 1862 5 pr, 
B aas. 1870 5 pi.
„ • <fe. 1872 5 ' r. . .

Pardyuauda pół. * ar. u>. k

7050
G9-

71
70-

.’.!'esdy:juKivtt {>u 10 ■( 
si. a>. k. . . . .

Frano. Jós. po ŹCu sl. w. a. 
Kol. gal. Ksr.LnHw.po 2tX> 

sł. ta. k.................
Lw. Ci«f. a J*i. po 200 sŁ 
Mor. Sal. (smt.) po 2v0 
Anat pól. ssoh. po 2Ó0 ał. ar.

„ , litB.po300d.i5r.
Rudolfa po fibti zł. ar. 
Siedauogr. po 200 w. a. sr. 
St&ataeBb. Gos. 200 3i. w. a. 
Sadbaha pa !209 d. erobr. 
Twuaway ^lad. po 200 tó 
Węg. gaiło. (Łup.) j» 200

64 30 
fS90

317 — 
816-
107 50 
11175 
120 — 
182 50
74 8o 

188 50

Wag. wach. (Ostb.) po 20ó
Węg. zach. (Westb.) pr-

206 ?.t. w. a..................

80 181 -

:W0
134-

348
123

Gid. K.L. &X)dL w
„ n. sm. t- pr.
0 HI. ffllt. 1871 300
, lV.«tii.a3OC-sit6i».

Lw. Czw. I. rin. Dfef:
300 ri. 5 pr. stobr. w. ł

Lw. (kar. J--s. II. em. 1867 
8&j (Ł 5 pr. srsbr. w.«

Lw. Csar. Jas. IIL ea. ISS-

1M5
135 --

248 50
124 —

14 75 
5150

114 50 
107 50 
270 -
7250 

107 - 
102 50

113 50

115 - 
52 50

115- 
108 50 
270 50
73 iO 

108 — 
103 —

114 —

112 - 113-

ijW. Cser. Jm. IV. mi: 187'.- 
5'10 ił. i pr. srelrt.

4ui>osf< ps 3i» cł. 5 pt.

•m. 1889

07 
9i'O 
84 
86- 

100 -
f6 

i0525
9 •- 
9775 
96

9225 
9150
8450 
8676 

1<X)5O
98—

10575 
9950 
98- 
9650

75- 76-

’5 — 7551

6650

6250

7550

7426

67-

63—

76-

7450

Akeje fran.-anet. —.—. 
Unionsbank 66 75. 
Nordbahn 194.-. 
Kolej Alfóld. 118.—.
Kolej Lw.-czer. 123.—. 
Rndolfsbahn 114 50.
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Anglo-austr. 100 50
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Kolej połudn. 73.— 
Kolej Elżbiety 179.— 
Węg. Nordostb, 115 — 
Węg. Ostbsha. 114 — 
Galic. iH<L'«niz. —

Vł iedeń 2. października. Członek Izby 
panów, baron Lichtenfels, umarł.

Izba posłów toczyła dalsze rozprawy 
nad §. 7. ustawy o podatku osobisto-docho- 
dowym i przyjęła zamknięcie rozpraw po 
głosach reprezentanta rządu, Cherteka, i 
miuioua fiuausow, rreusa/ Którzy za wnio­
skiem komisji przemawiali.

Mouaclliuill 2. października. Książę 
Arnulf, mianowany majorem, odjeżdża 
Wiedeń do głównej kwatery moskiewskiej.

Belgrad 2. października. Dyploma­
tyczny ajent moskiewski, jeneralny konzul 
Persiani, wręczył dńś księciu swe listy 
wierzytelne.

Bukareszt października. W 
Dobruczy dnia 27. września kolumna 
z korpusu Zimmermanna, licząca 
6000 ludzi, złożona z piechoty i kon* 
nicy, przedsięwzięła pod jenerałem 
Mauziu rekonesans od Kiustendżi ku 
Bazarczykowi.Moskwa znalazła Bazar- 
czyk obwarowany i obsadzony przez 
6000 Turków pod dowództwem Biza 
baszy. Moskwa nie miała rozkazu 
atakowania i cofnęła się po krótkiej 
potyczce, wziąwszy jeńców i dużo 
bydła rzeźnego. Straty moskiewskie 
16 ludzi. Straty tureckie około 100 
ludzi. (Polit. Corr.)

Bruksela 2. października. „Etoile bel- 
ge“ dowiaduje się, że książę Ludwik Napo­
leon w najściślejszem inkognito odjechał z 
Dave do Paryża, gdzie równocześnie z nim 
przybyć miał dawniejszy ambasador Bene- 
detti z swoimi synami.

Petersburg d. 2. października. 
Urzędowo donoszą z Kaukazu: Przy 
końcu sierpnia w środkowym Daghe- 
stanie wybuchło powstanie, które pra­
wie wszędzie stłumiły wysłane z roz­
maitych stron milicje i oddziały księ­
cia Nakaszidse.

(Już dziesiąty raz od wiosny douosi Moskwa 
o stłumieniu powstania w Daghestanie środko­
wym; p. r.)

Pogoda jednak poprawiła się i obiecuje być 
dobrą.

Mówią, że w. ks. Mikołaj choruje na wą­
trobę, i że carewicz ma objąć komendę nad 
gwardjami; z pogłosek tych można wnosić, że 
wkrótce nastąpi zmiana w obydwu tych ko­
mendach.

Moskale czasami ostrzełiwają Plewnę z mo­
ździerzy, zresztą próżnują, gdy tymczasem Ru­
muni ciągle podkopują się f>od drugą redutę grzy- 
wicką i zaczęli już czwartą paralelę; chcą się z 
nią na dziewięćdziesiąt stóp ku reducie posunąć, 
nim przystąpią do szturmu. Gdyby Moskale po­
dobnie pracowali, to Plewną przed upływem dwu 
tygodni musiałaby uledz, ale Moskale zupełnie 
głowę stracili, nie mają żadnego planu, czeka­
ją na posiłki, które bardzo powoli nadchodzą, w 
końcu nie będą mogły zapełnić tych luk, które 
powstały w ostatnich dwóch miesiącach. Nie by­
ło wypadku w historji, aby tak pyszna armia, w 
tak rozpaczliwe wpadła położenie. Przeciwko 
podkopom rumuńskim, nic jeszcze Turcy nie zro­
bili; zdaje się, że podminowali oni redutę, aby 
ją w razie potrzeby wysadzić w powietrze.

Jak się teraz okazuje, zaprowiantowanie 
Plewny powiodło się jedynie tylko w skutek ka­
rygodnej niedbałości moskiewskich jenerałów, 
szczególniej Krylowa, który zapóźno dowiedział 
się, że nadchodzi 2000 furgonów, i nie wydaw­
szy stosownych rozkasów, ani jednego furgonu 
nie schwytał. Rumuni byli zręczniejsi 1 z dru­
giego konwoju schwytali 80 furgonów. (Daily 
News.)

Paryż d. 1. października. Donoszą z Lon­
dynu, że gabinet angielski bardzo się zajmuje 
sprawą rumuńską. Dążeniem Anglii będzie po­
wstrzymać Portę od przeniesienia wojny do 
Rumunii, aby tym sposobem niedopuścić obcej in­
terwencji. Słychać, że przy rokowaniach pokojo­
wych postawi Austrja wniosek na zneutralizo­
wanie niezawisłej Rumunii, a zresztą dążyć bę­
dzie do utrzymania traktatów z 1857 roku. 
(N.fr. Presse.)

Peszt 1. października., Następujące opo­
wiadają szczegóły o wyprawie szeklerskiej: Naj­
więcej pieniędzy (2000 funtów) ofiarował znany 
angielski turkofil, Buttler-Jobnston. Resztę pie­
niędzy dali Turcy. Kupiono za to 1000 karabi­
nów Martini, 50.000 patronów, 400 fezów. Wszyst­
ko skonfiskowano. Reszta, szczególniej w Wie­
dniu skonfiskowanych przedmiotów, były same 
dla Rumunii przeznaczone przesyłki. Aresztowa­
nia w Wiedniu (?) nie mają nic wspólnego z tą 
wyprawą. Z osób tutaj mieszkających, tylko dwie 
są stanowczo skompromitowane, a w kraju Sze­
klerów za to wielu majętnych ludzi. Z ludu nikt 
jeszcze nie skompromitowany, bo naczelnicy jesz­
cze nie rozgłaszali swych zamiarów. W Siedmio­
grodzie krążą pogłoski o licznych aresztowaniach. 
(N. fr. Presse.)

Bukareszt 30. września. Obiega tu sen­
sacyjna wieść, że Moskwa żąda od Rumunii ni 
mniej ni więcej tylko nowego kontyngensu 
40.000 ludzi, za co obiecuje zwiększyć terytorjum 
rumuńskie przez odstąpienie części Bessarabii, 
a nadto przyrzeka jej dostarczyć znacznych sub- 
sydjów. Propozycja ta moskiewska jest właśnie 
powodem, dla którego zwołują Izby na nadzwy­
czajną sesję, albowiem Bratiano nie chce przy­
jąć tej propozycji na własną odpowiedzialność.

W przeszły poniedziałek na radzie mini­
strów poruszono myśl zwołania Izb na nadzwy- 
cząjną sesję, ale nie powzięto żadnego postano­
wienia ; tymczasem nadeszło już formalne żąda­
nie z głównej kwatery pod Plewną — gdzie wła­
śnie przebywa prezydent ministrów — aby jak 
tylko Kogolniezano wróci z Multan (dokąd przed­
wczoraj wyjechał), natychmiast zwołać radę i 
zwołanie Izb postanowić. (Pol. Gorr.)
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Lwów, dnia 11. września 1877.

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze Lwowa:

DO KRAKOWA: o godzinie ‘ 11 min. 8 przed północą 
(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy), o godz. 4 minut 45 po południu (pociąg 
mieszany):

DO CZERNIOW1EC: • godzinie 6 minut 25 rano (po­
ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wieczór (pu 
ciąg mięszany); o godz. 12 min. 30 i południa (po 
ciąg mięszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 minut 
5 rano (pociąg nr. 1);_ o godz. 5 min. 10 wieczór 
(pociąg nr. 3)".

DO PODWOŁOCZTSK: (z głównego dworca): o god 6 
mic. - rano, (pociąg pospieszny); o godz. 10 min. 87 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po­
łudnie (pociąg mieszany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o godz. 11 m. 4 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. 11 w po­
łudnie (pociąg mięszany).

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godzinie 5 minut 30 rano (pooiąg po­

spieszny); o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy); 
o godz. 10 min. 35 przed południem (pociąg mięszany).

Z CZERNIOWIEC: e godzinie 9 minut 56 wieczór (po­
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mio- 
szanyk o godz. 2 m. 50 popołudniu (pociąg mięszany).

Z STANltSAWOWA: (na Stryj): o godzinie 7 nr 58 
wieczór (pociąg nr. 2); o goaz. 8 m. 52 (pociąg m.. 4).

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec w Podzamcza): o go­
dzinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); o gode. 8 
w. 8 popołudniu (pooiąg mięszany).

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec lwowski główny: o 
godzinie 10 m. 3:8 wieczór (pociąg pospieszny) o godz 
8 min. 25 rano (pociąg osobowy) o godz. 3 m. 48 
po południu (pooiąg mięszany).

Pory nifliejaaemo rozkłada Jazdy odnoszą 
się do południka peszteńskieeo, godz. De 
w Peszcie odpowiada godz. 12 m. 20 we 
Lwowie.

W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy:

Wiedeń dnia 3. października. ,,Tag- 
blatt“ donosi ze Szumli z dnia wczorajszego, 
iż Szewket basza przywrócił bezpośrednią 
komunikację telegraficzną z Plewną.

„Morgenpost“ dzisiejsza donosi, że 
w klubie polskim postawiono pono­
wny wniosek interpelacyjny, lecz za­
padła znowu uchwala odraczająca.

Z Konstantynopola donoszą, ie 
wicekról egipski ofiarował Porcie 
wszystkie swe rozporządzalne wojska.

Konstantynopol d. 2. października. 
Sułtan nadał Muktarowi i Osmanowi baszom 
tytuł Ghazi (Zwycięzki) i ordery Osmanie 
z brylantami.

Osman basza donosi, iż Moskwa dalej 
dniem i nocą ostrzeliwa Plewnę,

Muktar basza telegrafuje, ie duia 
30. września sześć moskiewskich ba­
talionów piechoty, jeden pułk konni­
cy 1 8 dział maszerując z Ardahann 
do obozu pod Karajai, przeprawiły 
się przez rzekę Kars i doszły do wsi 
Aguczeląr, wysławszy naprzód oddział
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Nadesłane.
Dr Karcz 

trudniący się''od kilkunastu lat 
specjalnie radykalnem leczeniem 

chorób skórnych z zakażenia krwi 
powstałych i wzmacnianiem sil, skutkiem 

nadużycia osłabionych, 
ordynuje w mieszkaniu przy ulicy Wałowej 1. 3, 

od godz. 8—10 i 2—4.
(Także listownie przy ścisłej dyskrecji.)

Jego „Poradnik11 w powyższych słabościach 
(drugie wydanie) można nabyć u autora i w księ­
garniach, po cenie 1 złr. 20 ct. za egzemplarz.

Akcjo przemysłowe.
Budow.Tow. anst. po 200 d. 

B 8 wisd. „ 100 , 
, tardćh pcia. 9 100 8

Listy zast. (za 100 si.j
85 75 SodaacsedL allg. fet. 5 j>r.a 

8150 82 50 t spłaa.w831at5pr.wa 
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Londyn d. 1. października. W. księciu 
przedłożono opinię Totlebena, według której 
przeciwko Plewnie potrzeba przystąpić do roz- je po dwugodzinnej walce. Moskale*

konnicy i piechoty aż do Jenikiej. I 
Dwa tn reckie pułki konnicy pobiły 
te no dauffodzinnol walce. Moskale’
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J KAROLA WILDA J
we Lwowie

& zwraca uwagę na wydane świeżo jej
Są nakładem

•i

g Żywe słowa Jeremieso, 5 
Zbiór improwizacyj i mów 

Kornela Ujejskiego,
8745 1863-1877. 1-3 te

Jeden tom w 6ce 1 zł 80 ct.

W Zakładzie wyższym 
naukowym żeńskim

czyły. Pożądane byłyby jeszcze dwie 
uczennice do liczby już zapisanych. 

___ ________ 3783 2 -8 __________

(ulica Hetmańska 1. 10) 
w rozpoczyna sie z d. 1. paździer- 
■ tilka r. b kurs uzupełniający w 
2 godzinach popołudniowych dla pa- 
W nienek, które już 8tna klasę ukoń-

.\'ajprzcditle|H/.e kuracyjne 

Win 
M fesliwskie

otrzJ'IBUje codziennie i roz- 
Ej ga 8e*a najstaranniej koszami 
H ■ iw dowolnej ilości 

■ ■ najtaniej handel 

II Sl. Wiem 
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

BULION BOMOWI, 
nadzwyczaj esydego wyrobu, pól kila 

3 zlr. 60 ct.

Herbata w proszku, 
wysiewki z najlepszych gatunków, te­
gorocznego zboru, pól kila 1 zl. 20 ct. 

poleca

Karo' Klimowicz
3713 8 ulica Wałowa 1. 11

kalendarz ilustrowany 
r. pański 1878^8 

nakładem I. ZWIĄZK. DRU­
KARNI we Lwowie wyszedł 
z druku i znajduje się w hasdlu księ­
garskim po cenie 50 ct. za eg­

zemplarz, tuzin 4 złr.
Oprócz zwykłej części astronomi­

cznej drukiem czerwonym, zawiera 
obfity dział gospodarczy i liygienicz- 
ny z rycinami w tekście, Wspomnie­
nia dziejowe, Biografie z rycinami, 
Powieści, Sprawy asekuracyjne, Po­
żarnictwa krajowego, T«w. oficjali­
stów prywatnych, obfity dział infor­
macyjny i ogłoszenia.

Nakładem tejże drukarni wyszedł 
także :

Sfiorowltt»łf 
wszystkich miejscowości w GalL 
licji z Krakowem i Bukowiną, z 

mapą tych prowincyj
Jest to alfabetyczny spis wszyst­

kich miast, miasteczek i włości, z o- 
znaczeniem urzędów powiatowych, 

I parafialnych, portowych i telegrafi­
cznych (z podaniem odległości podług 
i owego wymiaru metrycznego) i wła­
ścicieli tabularnych, 382) 2—? 
Egzemplarz x mapą kosztuj*

1 xł. 50 et.
Zamawiający ten „SKOROWIDZ* 

>azain z kalendarzem „ROK* i przy­
syłający wprost de .Drukarni 
Związkowej" we Lwowie (w ho­
telu Zorża) kwotę 2 złr. otrzyma bez­
płatnie jako premiuw humorystyczną 
powieść M. Jokaya „Aż do bieguna* 
(-2 m. arkuszy druku) której cena 
księgarska wynosi l złr. w. a. Eks- 
pedy-ję na prowincję uskutecznia się 
franco jeżeli dotycząca kwota przeka- 
zem przysłaną będzie .

Ilyacenty. 
: tulipany, tacety, 
• gladiolusy, narcyze, 

i wszelkie inne 

CEBULKI KWIATOWE 
oraz

Nasiona jarzyn 
I polnych i kwiatowych, 

poleca główny skład nasion

i Wilhelma Adama
we Lwowie.

. 3 43 1 - 8

i Pofflioszkaaia do wmhcia
przy ul Kościuszki 1. 14.

i) na I. piętrze: 4 pokoje, b) na 
II. piętrze : 7‘pokojów z przedpoko­
jem, kuchnię, spiżarnię i przynależyto- 
ściami. Bliższa wiadomość tamże na I.
piętrzę. 3730 2 -3

Leśniczy
fachowy, rzeczoznawca Jo podniesienia do­
chodów przez zakładanie i sprowadzanie 
chmielników (na każdej glebie tykami osi 
kowemi), zakładanie ogrodów przeważnie 
śliwkowych, rozmnażanie pasiek, mogący 
oraz zastępywać przełożonego obszarów 
dworskich z schhibnemi świadectwami, po 
szokuje posady. Wiadomość pod adresem 
Ł. II. poczta Bortnik), nad Dniestrom.

3 93 8-3

i 642 1-?szczepu wł skiego do kuracji

Od dnia S. września

WINOGRONA FESŁAWSKIE
otrzymuje Codziennie Świeże i rozsyła pocztą lub koleją za pobraniem we 
wszystkich kierunkach, bez różnicy odległości, w oryginalnych koszykach 

10 do 1S funtowych, zaś w mniejszych ilościach w pudelkach 

Ha0iTel Awrolu UiłttttlMWWi ulica Halicka

( Asystent farmacji
, poszukuje umieszczenia. Bliższa wiado­

mość pod adresem T. F. Łańcut.
• 3391 3—1

WYROBY SPECJALNE.
PARFUMERJA

AUX VIOLETTES DE PARMĘ
Eli PI AA UD

Mydło A(JX YIOLETTE8 DE PARMĘ
Essenoja dla chustek AUX Y10LET- 

TES DE PARMĘ
Woda tualetowa AUK YIOLETTES 

DE PARMĘ
Pomada AUX YIOLETTES DE PARMĘ
Olejek AUX YIOLETTES DE PARMĘ
Puder ryżowy AUX YIOLETTES DE 

PARMĘ
Kosmetyk AUX YIOLETTES DE

RAKUi: 3424 17-20
37, IL,ulevanl Strasbourg, 37.
ffc Lwowie w magai,. M1fUIU pp 

pejrmn l Un., >lt.r/y>uw«k^„u j tL 
aptece P Mikulaicba.

znany ze swej doskonałości I 
Jedyny środek 

do utrzymania ka- 
żdej skóry, miano- flB 
wicie obuwia, u- 
przęży. duchów 1 BKgH
fartuchów przy . jEgjSjSI ......
powozach pasów 
odmatłzyu z iwaze 
w elastycznym i fl
n ieprzem a kal uy m ; Vi|ą!S:EK 
stanie. ■ 44 jflJlwfiMBI B

Ogólne uzna- 
nie jakie sobie ten 
„Tłuszcz" przez 
szereg lat wyrobił, 
uwalnia mię od 
(wszelkiej reklamy.

Sprzedaję we flaszkach od 35 ct. za­
cząwszy. Na prowincję wysyłam li tylko 
(w naczyniach blaszanych po cenach na­
stępujących : ćwierć miary wied, 1 zł., 
pół miary w. zł. 1.66, 1 miara w. zł. 2.95. 
(Za opakowanie i list frachtowy 10 ct.

A. Nadwodzkl, we Lwowie 
I 8786 Rynek Nr. 27. 2-3

Alojzy Królikowski 
w Tarnopolu 

poleca 
przy zmianie kwartału 

wszelkie pianin polskie i ule 
mieckle różnej treści, jakoteż । 

Książki szkolne, 
globusy 1 przybory pisemne I 
szkolne, które w doborowym wyborze utrzy- I 
moje ua składzie. 3703 8 10 |

Dlica Kości us z,kf dom Br. 11 •iu;ir. J
i 1(j. 873 8 3 j

Spółka stolarzy lwowskich
we Lwowie, przy placu Bernadyńskim l. 15.

poleca awój

własnemi, z najsuchszego materjalu i podług najnowszych i 
n ajgus towniej szych wzorów wykonanemi wyrobami obficie 

zaopatrzony

SHŁAO MEBLI,
oraz wielki wybór

luster, materjji na meble, dywanów, sukna na po­
dłogi, karniszów 1 kutasów do okien, jakoteż 

mebli giętych 1 mebli żelaznych

W po cenach stałych i niskich.

Przyjmuje także zamówienia na wszelkie do zawodu jego 
należące roboty i uskutecznia takowe pod zaręczeniem spiesznego
i dokładnego wykonania. 3711 1-?

Jana Hoffa 
piwo zdrowia z ekstra­

ktu słodowego
43 kroć odizczególnione, otrzy­
mało w r. 1876 i 1877 dziewięć 
nadwornych patentów, pomiędzy 
temi Jego Mości cesarza Austrji 
i Niemiec i króla Saksonii, itp.

Jana Hoffa 
piersiowe cukierki 

Miodowe
48 kroć odizczególnione, otrzy 
mały w r. 1876 i 1877 dziewięć 
nadwornych patentów, pomiędzy 
temi Jego Mości cesarza Austrji 
i Niemiec i króla Sakionii, itp.

Sprawozdanie c. k. auatr. dyrekcji szpitali polowycb w Scbleswig (wyciąg.) 
Na ospałość funkcji organów brzusznych, w chronicznych kata­

rach, .w wielkiem ubytku soków i schudnienin, skutkowało Hoffa 
piwo z ekstraktu słodowego nader wybornie jako środek pożywny.

, Okazało się we wszystkich miarkowanych wypadkach przy piciu 
jako przyjemny i skutkujący napój poływny i wzmacniający.

C. k. komisarz: Pirz, 
3565YI 6—7 v. Gayersfeld, major.

Dr. Mayer, lekarz pułkowy.
Do c. k. nadwornej fabryki preparatów słodowych 
c. k. nadwornego liweranta, wielu rządzących ksią­

żąt w Europie, pana Jana HoflFa.
We Lwowie do nabycia w apt. pp. Jakóba Beisera, Zygrn. Rocke­

rs, Jan Mtlller cukiernia, w Krakowie u Jana Jamja, w Brodach K. 
Br. Witoslawski, w Kimpolung u G. Kosińskiego i Turzańskiego, w 
Drohobyczu u Fr. Kuhmerker i H. Bfumenfelda, w Jarosławiu u A. 
Bohusza i Józef Rohm, w Przemyślu u M. Kozłowskiego i M. Kruga, 
w Rzeszowie u J. Schaitera et Co., w Stryju Daw. Nussenblatt et Co., 
w Tarnopolu Dr. A. Buchelt apt., w Tarnowie u W. Mńldnera.

Jana Hoffa 
słodowa czekolada 

zdrowia
43 kroć odszczególniona, otrzy- 

j mała w r. 1876 i 1677 dziewięć 
j nadwornych patentów, pomiędzy 
■ temi Jego Mości cesarza Austrji 
| i Niemiec i króla Saksonii itp.

Jana Hoffa 
skoncentrowany ekstrakt 
słodowy, dla tych którzy nie 

lubię wiele piwa
43 kroć odszczególniony, otrzy­
mał w r. 1876 i 1877 dziewięć 
nadwornych patentów, pomiędzy 
temi Jego Mości cesarza Austrji 
i Niemiec i króla Saksonii, itp.

sesssfc-iwsaSHeraKra

i właściciele: J{ Debrz&ńsŁi i K Gromu.

Słynnie znane, wszelkie podobne wyroby .prze­
wyższające e. k. uprz.

wentylacyjne i roolwine piece 
do napełniania fabryki 

R GEBURTH, 
c. k. nadwornego maszynisty, 

VII. Kaisei strasse Nr.71. we Wiedniu, 
sa tamże i w następujących składach do ntfiycia: 
u p. W Bliud f. Parkring 20 
u p. Henr. Beer, I. Bauernmarkt 11. 
u p Hoerner & Dantiue Operng. 2.

Zlecenia z prowincji załatwiają sie rychło 
za zaliczeniem. 86661 1—4

Fabryka powozów

IIHIOLII FUCHSAff
w BIA1.KJ

poleca swoje I IL POWOZY Kp
uajd»skonalęj wykona- | |
ne, fo burdio nizkich I

Zp-^Al eena*h. |
gy- Obstalnn- 8 

\z \z kl pra;yJn',1J4? <X
__  na placu jrystawy j । 

lub listownie we fabryee.
Wzory wyrobów są na placu wystawy do iglądania. il

widnienie
BIURA 3744 18

lwowskiej Jeneralnej Reprezentacji Banku

,,SLAVIA“ w Pradze
z dniem 1. października, przenie­
sione zostały z pod 1. 1. ul. Grodzi­
ckich do domu 3^* przy ulicy 
Teatralnej 1. <3®E (róg Or­
miańskiej) naprzeciw domu Narodnego, 
gdzie dawniej była Technika 1. piątro.

Okazya niesłychana!
SJ@s=» Wielka partja zastawionych ■^jg 

płócien, bielizny stołowej, chustek do nosa, ręczników, 
Jakotei gotowej

męzkiej i żeńskiej bielizny 
wyprzedaje się o więcej jak z 40’/, opustu cen fabrycznych 

pod gwarancją, jak długo zapas trwa.
Wyciąg z protokołu:

690 tuzinów chustek do nosa z kolorowym obrębem, przódy zł. 3, 4, 6, 8, teraz 
tylko za 12 sztuk zł. 1.50, 2, 8 aż do 4 zł.

890 tuzinów białych płóciennych i batystowych chustek przódy zł. 5, 6, 8, 
10 aż do zł. 12, teraz tylko 2.50, 3, 4, 5 aż do 6 zł.

534 kawałków płótna 30-, 40- i 50-łokciowego, dawniej zł. 16, 20, 24, 30, 36 aż 
do 50 zł., kosztują teraz tylko zł. 8, 10, 12, 15, 18 aż do zł. 25 od sztuki.

385 tuzinów ręczników i serwet kosztują tersz tylko zł. 4, 5, 6 aż do zł 8, 
najpiękniejsze damastowe—6 i 12-osobowe garnitury damastowe blisko darmo.

175 tuzinów wszelakich koszul męzkieh z kołnierzem i bez kołnierza, z gład- 
kiem, wyszywanem i fałdowanem popiersiem, dawniej za sztukę zł. 3, 4, 6 aż 
do zł. 8, teraz tylko zł. 1.50, 2, 3 aż do 4 zł.

116 tuzinów najpiękniejszych koszul żeńskioh z wyborcami i modnemi wyszy- 
eiami, przódy zł. 5, 6, 8 aż do 10 zł., teraz tylko zł. 2 50, 3, 4 aż do 5 z).

46 tuzinów koszul żeńskich z wycinkami, dawniej 3, 4, 5, teraz tylko zł. 1.50 
aż do 2 zł.

154 tuzinów męzkich 1 żeńskich kalesonów kosztują teraz tylko zł 1, 1.50, aż 
do 2 zł. od sztuki

85 tuzinów negliże- i gorseclków nocnych z wyszywanemi wstawkami i odcin­
kami, dawniej zł. S, 4, 5, 7 aż do zł. 10, teraz tylko zł. 1.50, 2, 8 do 4 zł.

65 tuzinów sukien spodnich szyfonowych albo barchanowych, kosztuje teraz 
tylko zł. 150, 2, 3, 5 zł.

210 sztuk ^kolorowych sypialnych sukien żeńskich, kosztuje teraz tylko zł. 4

20 tuzinów pończoch żeńskich i skarpetek za tszin teraz tylko zł. 2, 3, 4, 
6, 8, do 10 zł.

Większa partja kolorowych Creton- i Oxford-, nocnych i flanelowych koszul 
zdrowotnych i siatkowych jopek, płócisn na prześcieradła, serwet kawowych, 
kolor, sukień od prochu, chustek do nosa z kolorową obwódką i monogramem.

otrzymają kupujący towary w wartości do 80 zł., 6 chustek batysto-
VII <&uA0 wych z kolor, obwódką, przy kupnie od 50 zł. 12 chustek batysto­
wych i 6 ręczników albo serwet. 3705 1-?

Za wyborne i dobre towary ręczy

E. FÓGL,
c. k. nadworny fabrykant bielizny z Wiednia, 

i c. k. sądowy zaprzysiężony taksator.
Lokal sprzedaży znajduje się jedynie tylko we 

LWOWIE na nlicy Karola Ludwika II.
Zamówienia z prowincji załatwiają się rychło za nadesłaniem gotówki lub 

za zaliczeniem.

Pierwszy skład i pracownia wyrobów tokarskich
z pianki, bursztynu, kości słoniowej, drzewa itp.

jVT. "WViśnie walcie j
w« LWOWIE, przy ul. Halickiej 1. 16.

poleca w wielkim wyborze CYGARNICZKI bursztynowe i piankowe, 
CYBUCHY z tureckiej wiśni i jaśminowe, prawdziwe FAJKI ture­
ckie i inne wy roby tokarskie 37 4 7 8

JgQsfe=. po miernych cenach.

Galicy jęki
IH\h KREDYTOWI

we I^wowie

I Zatwardzeniu
* zapobiega się i leczy przez użycie 

Pigułek roślinnych CAUVAINA
* Przepisywane przez lekarzy francuskich 
>!i zagranicznych od lat 30 zawsze z wiel­

bieni powodzeniem, ponieważ składają się 
* (wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
' 'ani kolek i mogą się używać jako środek 
Ę (orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra- 
„iwująey przeczyszczenie. Metody użycia w 
jlpblskim języku. W Paryżu p. Bebaut. rue 
i\St. Quuntin 24. Wymagać ualoży aby 

ipigułai Cauraina znajdowały sie w pode 
(teczkach kartonowych, włożonych w pudeł- 

g ka blaszane i aby na każdej pigułce znaj- 
a dowal się napis Cauzain. 3917 1—?
g W Paryżu p. Behaut, nie St. Qaentin N. 35. 
Bi Dostać można we Lwowie w aptece 
9P K. Jlikoiaseha i Z. Backera, 
Sw Krakowie w aptekach pp. J. Tran- 
■l.zyńśklego i W. ttedyka; w Posnauiu 
Aw apt dr. Mankiowicza; w Biedach w 
■i ipt. pp. Al. Kullak i Rranzosa.

3741 2 8

przeniósł swe bióro z dniem 1 pa­
ździernika 1877 do własnego domu 

przy ulicy Jagiellońskiej 1.3.

Dar Jego Mości Cesarza :
Wielki stołowy garnitur w formie pubara, z podstawą i uakrywą (z gru 

bego srebra)
Dar Jej Mości Cesarzowej :

Wielki garnitur stołowy: Etażerka z dwoma pozłacanemi miseczkami (z 
grubego srebra)

JKSS>. są głównemi wygranemi
otworzonej już

Wiedeńskiej loterji sreber.
Czysty dochód przeznaczony na rzecz stowarzyszenia Marji, mającego 

ua celu wykształcenie dobrych sług domowych w 6. okręgu.
" "*- Cena losu oryginalnego tylko 50 ct. rzzr

Kasetki z stolowem naczyniem srebrnem. na wy­
prawy ślubne, zegary. koMzlownoźci itp. U' ogóle 1OO 
wygrany eh, wszystko ze srebra.

rJOr~ «-i».d,>iwi<iej luterji sręber, xa jak sle przekonać możra
weiystk e wartości p ł:iej i dla każdego prjy.Htntf 3604 4 -■>

Ciągnienie 24 październiku
Zamówienia za przekazom pocztowi m (z dolicze-nieiu 12 ct na listę 

ciągnienia, którą sie w swoim czasie przyszłe) załatwiają się odwrotnie.

Łollerle-Sjetttuig
we Wiedniu, St&dt, W eihburggas s6 5.

i Państwo Meszków, 
3 Obora Ostrów i Kabcze. 
B pól mili od Krystynopola, dokąd Eli- 
Iwsgeti dochodzi, sprzedaj o: sześć 
| buhajków, pól krwi Shorthorn 
g;i pełnej holenderskiej po cenie w 
■ każdy miesiąc wieku 10 .Ir. Tychże 
■ ras dwanaście krów zarodowych 
Ii dwanaście jałówek, pierwsze po 30 
■ zlr. za sto kilo, a drugie po 35 zlr. 
Bza sto kilo żywej wa.fi. Ktoby chcial 
_ kupć jedną albo drogą partją dozwala 
I się wybór z obydwóch zarodowych obór, 

to jest z 80 krów i tyleż jałówek, Oraz 
są na sprzedaż w folwarku Moszków 
knurki i loszki czystej krwi 

h Yorkschir w wieku 4 do 6 miesięcy 
| od 20 d.> 25 złr. za sztukę.

Zarząd państwa Moszków.

YICHY
g PASTYLKI DO TH.AW1FNTA 
^ wytworzone ze źródeł ze soli Yichy. Przyje 
Slmnego smaku o niezawodnym skutku prze 
*ieiw kwasom i upośledzonemu trawieniu.
? SOT.F. YICHY DO KĄPIELI.
>; racz),# wystarcza na Kąpiel dla która 

są w stanie udać się do Vichy.
i , Dla uuiknienia falzearstwa żądać należy, 
z iaby na wszystkich produktach znajdowały 
gjsię znaki: Kontroli skarbowej 
^francuskiej. 342OIII 20—22 
11 Dostać można we Lwowie w aptece pp 
tjMikolascha. E. Mendrochowitz i n p. Gold 
n bauni we Lwowie.

L. 8522 ex 1877.

Ces. król. uprzyw.

gal. kolej Karola Ludwika

orniimimiK,
ce

Z dniem 15. października r. b. wejdą w życie następują- 
dodatki do taryf:

I Dodatek II. do regulaminu i taryfy z d. 1. marca 1874 
dla związkowego ruchu towarowego Szląsko-Galicyjsko-Rumuń­
skiego, zawierający:

a) Zmiany postanowień wstępnych i regulaminowych głó­
wnej taryfy:

b) Odmienne pozycje frachtowe dla transportów zboża 
itp. w ilościach po 5000 do 10.000 kilogr. w miejsce specjalnej 
taryfy zbożowej z d. 1. lutego 1875 r. wraz z dodatkami;

c) Pozycje frachtowe dla przyjętej właśnie do tego ru­
chu związkowego stacji Bednarów kolei Arcyks. Albrechta, do­
tyczące transportów drzewa w ładunkach wagonowych.

II. Dodatek XI. do regulaminu i taryfy z d. 1. paździer­
nika 1875 r. dla związkowego ruchu towarowego Bremsko- 
względnie: Hamburgsko-Galicyjsko-Rumuńskiego, którym to do­
datkiem w miejsce odpowiednich pozycyj frachtowych specjalnej 
taryfy zbożowej z d. 1. lutego 1875 r. dotyczących, ilości po 
5000 — 10.000 kilogr. zaprowadzają się pozycje frachtowe kia 
sy C. ładunków wagonowych pomienionej dopiero taryfy zwią­
zkowej dla stacyj: Hamburg, Harburg, Liineburg, Brema, Bre- 
merhafen i Geestemiinde.

Wiedeó d. 22. września 1877.
8742 1-2 Generalna Dyrekcja.

Z buUni ^Ggsoty Narodowe?*


